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Polska na międzynarodowym szlaku
stabilizacji gospodarczej.

rJows ministra Zaleskiego w komisji senackiej.
W A R SZA W A , 18. 2. (wl.) N a dzisiej 

Bzetn posiedzeniu senack ie j k om isji 
sp raw  zag ran icznych  m in. Z aleski wy 
g łosił przem ów ienie, k tó re  pośw ięcił 
n iem al całkow icie dw u zagadnieniom : 
sp raw om  e m ig racy jn y m  i gospodar­
czym.

Przem ów ienie  to  w w y ją tk ach  poda 
jem y  poniżej:

W ysoka kom isjo!
D w a tygodn ie  tem u  m iałem  zaszczyt 

p rzed  sejm ow ą k o m isją  do sp raw  zagra 
n icznyeh omówić głów ne w ydarzen ia  z 
naszej p o lity k i zag ran icznej za ostatnie; 
m iesiące.

To też n ie  będę w iecej o tem  m ówił, 
& p rze jdę  do tego  d zia łu  p ra c y  m iu iste  
r ju m  sp raw  zagran icznych , k tó ra  je s t 
p ra c ą  szarą, codzienną, często porusza 
ją e ą  sp raw y  drobne, ale jakże  n iesły  
chan ie  żyw otne i  ja k  głęboko w n ik a ją  
ce w żyeie o lbrzym ich  m as za ia tereso  
w anych.

O P IE K A  N A D  E M IG R A C JĄ .
P a k t, iż m n ie j w ięcej czw arta  część 

naszych  rodaków  zm uszona je s t być 
poza g ran icam i naszego państw a, n a jle  
p ie j u w y d a tn ia , ja k  w ielkiem  zagadnie 
n iem  je s t  d la  n as  opieka n ad  naszą em i 
g rac ją .

W  o sta tn ich  czasach, a specja ln ie  w 
ro k u  ub ieg łym , d a ła  się  w yraźn ie  zaa 
naczyć po trzeba  coraz w iększego kon 
cen tro w an ia  w y siłk u  służby k o n su la r 
n e j, z jednej stro n y , — w k ie ru n k u  roz 
w in ięe ia  i  u system atyzow an ia  opieki 
n a d  coraz liczn ie jszą  rzeszą obyw ateli 
naszych, pozosta jących  zag ran iąe, z d ru  
g ie j — in te n sy fik a c ji i  ra c jo n a lizac ji 
p ra c  k o n su la rn y ch  w zakresie  stosun  
ków^ gospodarczych.

N a r  bardziej ra c jo n a ln e  i  oszczędne 
Sadośćuczyhienie ty m  potrzebom  da się 
osiągnąć:

l j  przez stopniow e, coraz dalej posu 
n ię te  odciążenie służby k o n su la rn e j od 
m ało  p ro d u k ty w n y ch  fu n k ey j forioal- 
n o -ad m in is tracy jn y ch .

2) przez uporządkow anie, a  w p rzy  
szłośei — m am  nad z ie ję  — znaczno u- 
proszezenie przepisów  zarządzeń, n o r 
m u jący eh  o rg an izac ję  i p racę  konsu ia  
tów.

3) przez ta k ą  reo rg an izac ję  p ra c y  w 
c e n tra li MSZ., k tó ra  pozwoli — bez po 
w iększenia personelu. — zadość uczynić 
po trzebom  ro zrasta jące j, się eoraz dzia 
ła lności placów ek zagran icznych .

W  o sta tn im  ro k u  w pow yższych kie 
trunkach z rob iliśm y  pow ażne postępy.

D ZIA ŁA LN O ŚĆ GOSPODARCZA
D rugim , n iezm iern ie  żyw ym  działem  

p ra c y  służby  konsu la rn  j je s t działał 
ność gospodarcza i  gospodarczo - p ropa  
gandow a.

D alszy  rozw ój gospodarczej p racy  
sieci k o n su la rn e j m ożna osiągnąć z jed  
n e j s tro n y  przez u m acn ian ie  je j 

k on tak tów  
z śro d k am i życia gospodarczego k ra ju , 
z d ru g ie j przez uzupełn ien ie  eg zy sh iją  
cej cieci konsu la tów  e tatow ych szere­
g iem  konsu la tów  honorow ych, k tó re  w 
pew nym  zakresie  m ogą doskonale speł 
n iać  fu n k c je  gospodarcze.

T ak ich  konsulatów  m am y już  38, są ­
dzę,’, że w c iągu  nadchodzącego ro k u  
ilość- ich  znacznie się powiększy.

J e s t  to je d n a k  ty lk o  d robna część

Prcmjcr Tardieu podał się 
do dymisji.

P A R Y Ż , 18. 2. (w l.) S ku tk iem  
n ieo czek iw an eg o  k ryzysu  rząd o w e­
go, p rem je r T a rd ie u  p o d a ł się  do 
dym isji.

te j działalności ekonom icznej, k tó re j 
MSZ. w c iągu  ubiegłego ro k u  w spółpra 
eow ało z m in is te rju m  sk a rb u  i  przem y 
słu  n a  te ren ie  m iędzynarodow ym .

T u  przedew szystk iem  w spom nieć na  
leży o u stosunkow aniu  się naszem  do 
ty c h  w ielkich  kw esty j gospodarczych, 
k tó re  dziś w ysunęły  się i w ysuw ają 
eoraz bardzie j n a  pierw sze m iejsca w 
trosce poszczególnych p ań stw  o dobro 
b y t ich obyw ateli i o znalezienie możli 
w ie ja k n a jd a le j idącego uw zględnienia 
rozbieżnych in teresów  ekonom icznych 
poszczególnych państw .

PO W SZEC H N Y  R O Z E JM  CELNY.
S tosunek  nasz do poczynań go spod a r  

csych m iędzynarodow ych o charak te rze  
porozum ień w ielostronnych  w inien być 
pozytyw ny. P o lsk a  jak o  coraz ważniej 
szy czynnik w koncercie międzynaro­
dowym państw, z zadow oleniem  stw ier

dzid mogę, zasadę powyższą od począt 
k u  m iędzynarodow ej ko labo rac ji za­
wsze konsekw entn ie przeprow adzała.

Dziś sto im y w przededniu  doniosłych 
rokow ań gospodarczych w Genewie, w 
k tó rych  to rokow aniach  weźmie udział 
bezpośrednio w ielu  kierow ników  p o lity  
k i gospodarczej p ań stw  — kilki m astu  
m in istrów  przem ysłu  i  han d lu  oraz fi­
nansów  — k o n fe ren c ji

o rozejm ie celnym.
P o lska  do k o n fe ren c ji te j dużą przy  

w iązuje w agę, gdyż w n ie j widzi urze 
czyw istnienio m om entu  ta k  pożądanej 
s tab ilizac ji w ym iany  m iędzynarodo­
wej.

N A RO BILIŚM Y *' 8 M ILJA R D Ó W  
ZŁOTYCH.

H ipo teka  po lska by ła  obciążona sze 
regiem  w ielkich sum z ty tu łu  m ien ia

Zgon ambasadora Uoora.
W A R S Z A W A , 18. 2. (w ł.) W

zw iązku  ze zgonem  pierw szego  am ­
b a sa d o ra  am ery k ań sk ieg o  w  Polsce 
ś. p. M oora, m in ister Z a le sk i w y ­
stosow ał dziś d ep eszę  k o n do lency j­
n ą  do am ery k ań sk ieg o  p o d sek re ta ­
rza  s tan u  S tim sona. P o zatem  po le­

cono rad cy  p. P o d o sk ’em u, k tóry  
chw ilow o za s tęp u je  am b asad o ra  F i­
lipow icza, by  z łoży ł oficja lne kon- 
dolencje rząd o w i am ery k ań sk iem u , 
rodzin ie  zm arłego  ś p. am b asa d o ra  
M oora, o raz by  uczestn iczy ł w  p o ­
grzebie.

Posiedzenie sejmy i progi kolejowe.
W A R S Z A W A , 18.2. (w ł.) Dziś

o godz. 9-ej popoł. odby ło  się p le­
n arn e  p o sied zen ie  se jm u  przy  oar- 
dzo m ałej frekw encji posłów . N a 
p o czą tk u  za ła tw iono , sp raw y  ra ty fi­
kacji um ów  m ięd zy n aro d o w y ch , n a­
stęp n ie  bez żad n y ch  zm ian  p rzy ję­
to u s taw ę  o poborze rek ru ta , za­
tw ierdzono  zam k n ięc ia  rach u n k o ­
w e za rok  1923-24, o raz uchw alo ­
no p ro jek t rząd o w y  o w y p łacen ie  
d o d a tk u  m ieszkaniosvego z a  1928 r. 
d la  u rzęd n ik ó w  p aństw ow ych . D łuż­
szą d y sk u sję  w y w o ła ła  sp ra w a  pro­
gów  kolejow ych. S tw ierdzono , ża

n ad u ży cia  w a h a ją  3ię m iędzy  13 
a ló  milj. zł.

N a tej d y sk u sji posiedzen ie  se j­
m u zakończono. W  im ien iu  cen tro ­
lew u za b ra ł głos p o se ł R ata j (P iast) 
k tó ry  z ,o ży ł o fic ja lną  dek larac ję , 
p ro tes tu jącą  p rzeciw ko  w y rażen iu  
„W rogie ag e n tu ry  poselsk ie" , uży­
tem u w  en u n c jac ji k lu b u  BBV/R.

+  +  +

W  d n iu  dzisie jszym  w p ły n ą ł n a  
p lenum  sejm u od d łuższego  czasu  
za p o w iad an y  p ro jek t zm iany  kon­
sty tucji k lubów  centrow ych.

Rzeczoznawcy prawni.
t W A R S Z A W A , 18. 2. (w ł.) N a

dzisie jszem  po sied ź  ..niu kom isji 
konsty tucy jnej zam iast pos. S ław k a  
w ygłosił e s ta tn ie  p rzem ów ien iem e, 
zam y k a jące  ogólną d yskusję , pos. 
P iłsudsk i, o d p ie ra jąc  za rzu ty  sk iero ­
w a n e  p rzeciw ko p ro jek to w i BB. w 
sp raw ie  zm iany  konsty tucji.

P rzew odniczący , pos. M akow ­

ski ośw iadczył, że obecn ie kom isja  
p rzy stąp i do p ra c  szczegó łow ych  i 
że pos ed zen ia  jej o d b y w ać  się b ę  
d ą  2 razy  w ty godn iu , a  m ianow i­
cie w e w tork i i p ią tk i. K om isja 
zdecydow ała , za  zg o d ą  m arsz. D a­
szyńskiego, zap ro sić  n a  p o siedze­
n ia  rzeczoznaw ców  w dzied z in ie  
p raw a. .,

Katastrofa kolejowa kolo Olasgowa.
LO N D Y N , 18.2. W  czasie  k a ta ­

strofy koieiow ej w  p o b liżu  G lasgow  
odniosło  ra n y  ogółem  51 osób, w  
tej liczb ie  6 osób zn a jd u je  się, w  
n ieb ezp ieczeń stw ie  życia . W iększość 
ran n y ch  s tan o w ią  kob iety .

O s ta tn ie  w agony  jed n eg o  z  p o ­
ciągów  podczas zd e rzen ia  zostały

przepołow ione. Jed en  z w agonów  
u leg ł zu p e łn em u  zd ruzgo tan iu , jak  
rów nież lok o m o ty w a drug iego  p o ­
ciągu. W ed łu g  w szelk iego  p raw d o ­
p o d o b ień stw a p rzyczynę k a tas tro fy  
na laży  p rzy p isać  gęstej m gle, k tó ra  
p an o w ała  w  p o n ied z ia łe k  w ieczo­
re m  w  G lasgow  i okolicy.

państw ow ego, p rze ję tego  przez Po lskę  
w  b. zaborze p ru sk im  -i au s triack im , 
oraz z ty tu łu  d ługu  w yzw olenia z t. zw. 
„dettes de liberations**.

O gólna sum a zobowiązań państw a 
polskiego wobec k o m isji odszkodowań 
w ynosiła  sum ę

8 m ilja rd ó w  zŁ
Zobow iązaniom  ty m  P olska, k tó ra  

n ie  m ia ła  p raw a  bezpośredniego do od­
szkodowań, jak o  niezaliezona w swlad 
państw , k tó re  p row adziły  w ojnę z 
N iem cam i, n ie  m ogła  przeciw staw ić 
bezpośrednio sw ych p re ten sy j do od 
szkodowań.

P rzez  d łu g i szereg la t  a k c ja  rządu  
polskiego i je j p rzedstaw iciela  w korni 
s j i  odszkodowań szła w k ie ru n k u  wyfta 
zan ia , że P o lsk a  — jak o  siln ie  do tkn ią  
ta  przez operacje  w ojenne — pow inna 
być uw olniona od pow yższych cięża­
rów.

P odp isane  osta tn io  u k ład y  w H adze 
odpow iadają  całkow icie te j zasadniczej 
tezie po lsk iej. P rzez  u k ład y  w Hadze 
w ykaz długów  R zp lite j wobec w ierzy 
cieli został zw olniony od zobowiązań 
8 m ilja rd ó w  złotych.

UM OW A Z N IEM CA M I.
Do rzędu ty ch  umów, w y ja śn ia ją ­

cych nasze s to sunk i finansow e, należy 
jeszcze um ow a w arszaw ska z N iem ca­
m i

R ząd  po lsk i od la t  k ilk u  dążył w bes 
pośrednich  rokow aniach  z Rzeszą do 
dokonania  genera lnego  ro zrach u n k u  
w zajem nych p re ten sy j n a  zasadzie sze 
roko p o ję te j kom pensaty  w drodze za 
w arc ia  u k ład u  w yrów naw czego, u ap o t1 
k a ł jed n ak  n a  trudności, poniew aż stro  
n a  niem iecka, o p ie ra jąc  się na  sw ej 
sy tu a c ji p raw nej, w yrażonej w .p raw ie  
Dawesa, okazyw ała m ało chęci do za 
kończenia rokow ań w te j dziedzinie.

P la n  Y ounga zalecił porozum ienie

So m iędzy za in teresow anem i rządam i a 
iem cam i co do zrzeczenia się  ich p re  

ten sy j finansow ych.
W  w yniku  przeprow adzonych uego- 

e jacy j zaw arte  zostało — ja k  panom  
w iadom o — w W arszaw ie, -dn. 33.. 10. . 
1929 r. porozum ienie z Rzeszą niem iec­
ką, k tó re  idąc pom yślnie z zasadniczego 
stanow iska  polskiego objęło w zajem ną 
ro n n n c jac ją  wszelkie p re ten s je  zaiów  
no rządu  ja k  i  ich obyw ateli, w y n ik a ją  
ce z w ojny  i  tra k ta tu .

W y starczy  to, by uśw iadom ić sobie, 
ja k  doniosły  i  roz leg ły  zakres zagad 
n ień  i sporów  o b ję ty  został w poroża 
m ien iu  polsko - n iem ieckim . Pow ażne 
je s t rów nież jego  znaczenie polityczne, 
gdyż usuw a ono w sposób ostateczny 
ze stosunków  obydw u sąsiadu jąeych ze 
sobą państw  w ielką ilość sporów  i wy 
n ik a jący ch  z n ich  d rażn iących  konfli­
któw .

P orozum ien ie  polsko - niem iecka od 
pow iada sta le  konsekw entn ie przez 
rząd  polski w yznaw anej po lityce dążą 
cej do defin ityw nej s tab ilizac ji stosun 
ków  i  um ysłów  w środkow ej E uropie? 
co je s t  na jp ew n ie jszą  i  na jsku teczn ie j 
szą ręk o jm ią  u s ta le n ia  trw ałego  pełro 
ju .

W IE L K I SZLAK.
Poza ogólnem i konw encjam i, o k tó  

ry ch  m ów iłem  przed chw ilą, o raz poza 
um ow am i haskiem i, zaw arliśm y szereg 
um ów  b ila te ra ln y ch , a z p a ru  państw a  
m i p row adzim y n ad a l p e r tra k ta c jo  do 
zaw arc ia  tak ich  umów.

K U R S Y  S A M O C H O D O W E

Snż. KLEBER
SO SN O W IE C , ul. W arszaw sk a  22. 

Z A W IE R C IE , 3-go M aja 21.
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W rocznicę rozpoczęcia strajku szkolnego.Berlin przekreśla 
umowę z Polską.

D e H a r e c  a a m b a s a d o r a  Niemiec 
z ło co n a  w P a ry ż u .

BERLIN, 18. 2. Ambasador niemiec­
ki w Paryża von Hoesch otrzyma! p>> 
lecenie poinform owania franeuskiesro 
m in istra spraw  zasrranieznycli B rian  
da, iż rząd niemiecki nie widzi w da­
nych okolicznościach możności parla­
m entarnego przeforsow ania nkladn li­
kwidacyjnego z Polską.

Układ z Polską ma być wyłączony 
z nstaw y ramowej w sprawie ra ty fika  
cji planu Younga i układów Jikwidacyj 
nych, a to w tym celu, aby w nowych 
bezpośrednich rokowaniach z rządem 
polskim można osiągnąć korekture tych 
postanowień nkladn, k tóre napotkały 
na nieprzezwyciężony opór nietylko 
opozycji, lecz także stronnictw  rządo­
wych.

Rząd kanclerza M iillera nie zamierza 
kategorycznie nalegać na Reichstag, 
hy skłonić go do przyjęcia umowy z 
Polską w obecnem brzmienia.

Ambasador niemiecki ma wysondo­
wać jakie stanowisko zajm ie r.ąd  fran 
enski w tej sprawie i ma zarazem 
oświadczyć, że zdaniem rządu niemiec 
kiego, term iny ew akuacji N adreuji 
uzależnione zostały wyłącznie od raty 
fjkacji planu Younga i że wobec tego 
F rancja ma podstawy prawne do ewen 
tualnego odroczenia ewakuacji w na­
stępstwie odrzucenia przez Reichstag 
układu z Polską w jego dotychczasowej 
formie

UNIEW AŻNIENIE WYBORÓW S E J 
MOWYCH W OKR. ŁUCKIM i SE­
NACKICH W W OJ. W OŁYŃSKIEU.

WARSZAWA, 18.2. Sąd najwyższy 
wydal dzisiaj decyzje w sprawie prolo 
stu wyborczego, zgłoszonego przez stro  
nietwo „Wyzwolenie" w związku z u- 
nieważnieniem listy  W yzwolenia w o- 
kregu nr. 57 Łuck.

Unieważnienie listy  nastąpiło  wsku 
tek zdyskwalifikow ania 32 podpisów. 
Sąd najwyższy stanął na stanowisku, iż 
' 'sadnioną była dyskw alifikacja nnj 
wyżej 23 podpisów i wobec tego unieważ 
uił wybry w okręgu łuckim.

W skutek tego tracą  m andaty naste 
pująey posłowie: ks. Janusz Radziwiłł 
(BB) i poseł W iślicki (BB), posłowie 
ukraińscy Jan .F ed o ru k , Stefan Woły 
niee. Law rentij Serwetnik, Iwan W ta 

rwsktj.
Jednocześnie unieważnieniu podle­

gły listy senatorów okręgu wołyńskie 
go, wobec czego tracą  m andaty następu 
jąey senatorowie: Laz.ar Dal (BB), S ta 
tisiaw  Huskowski (BB), Stefan Rcdko 
rBB), Michał Skokowski (BB), Sergjusz 
Kozicki (Selrob).

BOLSZEWICY ZA BILI PO PA  NA 
PO L SK IE J GRANICY.

LWÓW, 18.2. „Diło“ donosi w kore 
spondencji z Grzymałowa, że mieszkań 
sy pogranicza byli onegdaj świadkami 
wstrząsającej sceny, jak a  rozegrała sio 
po drugiej stronie Zbrueza. Oto tro je  
ludzi, jak  sie potem okazało, ksiądz ka 
tolirki, oraz pop prawosławny wraz z 
żoną, biegnąe pod gradem  kul żołnierzy 
sowieckich co tchu, usiłowali przedostać 
sie po lodzie przez Zbrucz do Polski. 
Pop, trafiony w glowe, zginął na sa­
mym środku rzeki, zaś żona jego 1 
ksiądz katolicki zdołał dobiec do brze 
gu i skryć sie na tery to rium  Polski. 
Nieszczęśliwymi uciekinieram i zaopie­
kowały sie władze polskie.

UPADEK W IĘ K SZ E J WŁASNOŚCI 
ZIE M SK IE J W POLSCE.

WARSZAWA, 18.2. W edług danych 
towarzystwa kredytowego ziemskiego 
na 6.039 m ajątków  ziemskich, stowarzy 
szonych w towarzystwie, 2.100, a wiec 
przeszło jedna ósma zostało wystawio 
nych na licytacje przez towarzystwo.

Z tego sprzedaż przeszło 700 m ająt­
ków ma sie odbyć już w m arcu. Poza- 
tem bardzo wiele m ajątków  obłożono so 
kwestram i z ty tu łu  niezapłaconych po 
datków, protestowanych weksli i róż­
nych pretensyj prywatnych;

Kom itet obchodu 25-lecia walki o 
szkole polską pod protektoratem  p. 
prezydenta Rzeczypospolitej, prof. 
Ignacego Mościckiego, pierwszego 
m arszałka polski. Józefa Piłsudskie­
go. i ks. prym asa kardynała Hlonda, 
wydał następującą odezwą:

D ziew ię tnastego  lu teg o  1930 
ro k u  m ija  25 la t  od czasu, gdy  ua 
w ielk im  w iecu w m uzeum  ro ln i­
c tw a i p rzem ysłu , p rzedstaw icie le  
rodziców  i n auczycie lstw a po l­
skiego, zeb ran i w  liczbie 1.500 
osób, rzuc ili w  tw a rz  k u ra to ro w i 
Szw arcow i żądan ie  szko ły  po l­
sk iej.

D ziew ię tnasty  lu ty  —  to  po­
czątek  ak c ji s tra jk o w ej, k tó rą  
skończyć m iało  w dn iu  3 p aźdz ier 
n ik a  o tw arc ie  p ie rw szej szkoły  
po lsk ie j.

W raz  z dniem  dziew ię tnaste­
go lu teg o  n iech w szyscy, kum u 
d ro g a  o jczy sta  m ow a: rodzice,
nauczyciele  i m łodzież, uczestn i­
cy dom ow ych p ra c  ośw iatow ych

Pow stanie polskiego szkolnic­
twa prywatnego w Królestwie boi­
skiem jest jedynym owocem epoki re 
wolucyjnej 1905-6 roku, k tórego  
wzmacniająca się reakcja ru.svi.ska 
zniszczyć aż do -wielkiej wojny nie 
zdołała.

S tra jk  szkolny, którego wybuch 
w dniu 19 lutego r. b. obchodzimy, 
wyżłobił sobie własne łożysko i st-J 
się pierwszym, od czasu powstań, 
masowym i zwycięskim w ystąpię 
niem narodu polskiego przeciw na­
jeźdźcy.

Po szkołach rosyjskich, po tych 
szkołach, których korytarzam i prze 
mykali się od dziesiątków łat pedle, 
strzygący uszami, czy młodziez me 
rozmawia ze sobą po polsku, tłumnie 
zebrane w salach rekreacyjnych k'a 
sy, składały dyrektorom szkół zreda 
go-wane w języku polskim oświad­
czenia, że do szkoły rosyjskiej nie 
wrócą.

Po czterdziestu latach istnienia, 
Apuchtinowska szkoła, najt.ardziej 
znienawidzony objekt obcej ty ranji, 
przestała istnieć.

Dzieło stra jku  szkolnego ly ło  za 
sługą wiecznie żywej od lat dziesiąt 
ków trw ającej nielegalnej _ pracy 
młodzieży, której organizacje kon­
spiracyjne rzuciły hasło. W ten spo 
sób brała sobie młodzież odwet za 
zajścia w Białej Siedleckiej, ŵ  Lu 
blinie, w M arjampolu, za zajścia, 
wywołane oporem przeciw wprowa 
dzeniu nauki religji po rosyjsku. Od 
starszego społeczeństwa zalezało jak 
rozszerzać tę akcję. I oto 19 lutego 
1905 roku w W arszawie w wielkiej 
Sali Muzeum Rolnictwa i Przenw 
słu odbył się wiec rodzicielski przy 
udziale 1500 osób, na który przybył 
Szwarc — kurato r okręgu szkolne 
go. Wiec postanowił młodziez w jej 
stra jku  podtrzymać.

T ak oto zaczął się siedmiomie- 
sięczny okres zmagań, zakończony 
zwycięstwem połowicznem: w dniu 
3 października komitet ministrów ze 
zwolił na wprowadzenie polskiego 
języka wykładowego do szkół pry­
w atnych. Zwycięstwo to jest połowi 
cznem, nie dało bowiem szkoły poi 
skiej upaństwowionej i z prawami- 
W róg liczył na to, że tego rodzaju 
szkoły, wymagające ogromnego p ^  
święcenia osobistego i nakładu śród 
ków, nie u trzym ają się.

Przeliczył się.
Zaraz w październiku niezwłoez 

nie pow stają polskie szkoły pryw at 
ne. Pam iętny ten fak t uczci na jesie 
n i wielki ogólnonarodowy zjazd.

Owe szkoły polskie m ają nie 
m niejszą liczbę młodzieży niż liczba

i obecni ich  p io n ie rzy  —  s ia n ą  
do siedm iom iesięeznej p racy  ta k  
w ytężonej i ta k  o fia rn e j, ja k  ci 
p rzed  nam i przed ćw ierćw ieczem .

T rzeciego  p aźd z ie rn ik a  będzie 
m ia ł m iejsce w  W arszaw ie  w ielki 
zjazd, k tó ry  obeszlą przez swe de 
legac je  z jazdy  p row incjona lne , 
pośw ięcone obchodow i roczn icy  
p o w stan ia  po lsk iego  szko lu ictw a 
p ry w a tn e g o  w K ró lestw ie .

K o m ite t obchodu, p am ię tn y  
zadań , k tó re  wobec m ow y ojczy­
ste j c iążą n a  w olnym  narodzie  w  
rów n ie  s iln y m  s to p n iu , ja k  n a  
nim  c iąży ły  w  niew oli, o tw ie ra  
w d n iu  dziew iętnastego  lu tego  
zb iórkę ogó lnonarodow ą n a  rzecz 
szko ln ictw a po lsk ie j m niejszości 
poza g ran ic am i k ra ju .

Siedem  m iljonów  polaków  b y ­
tu je  poza g ra n ic a m i ojczyzny. 
D ziecinne ręce w y c iąg a ją  się do 
w as z b łag an iem  o po lską książ-

całej‘młodzieży polskiej w szkołach 
rządowych przed strajkiem. Nowe 
w arstw y młodzieży garną się do na 
uki. I Liczebność szkół polskich nie 
zmniejsza się aż do wybuchu wojny.

Szkoły rosyjskie, według urzędo 
wej statystyki mają w roku 1963, 
trzy lata po wybuchu strajku-, 20 
proc. Polaków, gdy przed wojną mia 
fy ich 70 proc. Z ofiar dobrowolnych 
społeczeństwo polskie b. Królestwa 
składa rok rocznie do miljona rubli. 
Piętnaście tysięcy młodzieży uczy 
się bez możności utrzym ania praw, 
a więc i zarobkowania, z perspekty 
wą trzy i pół letniej ełużny sołdac- 
kiej.

S tan ten trw a przez całych dzie 
więć lat — aż do wybuchu wojny.

Tej m iary rewolucji szkolnej w 
perm aneneji nie znają dzieje świa 
ta.

To też na odbywających się licz 
nie w tym roku jubileuszowych zjaz 
dacb wychowanków szkół polskich, 
z tego okresu (odbył się przy udziale 
500 uczestników zjazd w P io tr ko

K om isja dla uspraw nienia admi 
n istracji puhlicznej podzielona jest 
na szereg sekcyj, które zajm ują się 
poszczególnemi zagadnieniami. O  
becnie sekcje te kończą juz swe p ra  
ce.

Sekcja podziału adm inistracyine 
go państw a przedłoży plenum korni 
sji najpóźniej w ciągu kwietnia r. fc. 
plan nowego podziału adm im stracyj 
nego w formie rozszerzenia granic 
niektórych województw, kosztem 
skasowania województw m niej­
szych.

Ponadto najpóźniej do m aja r. b. 
ukończą swe prace pozostałe 4 sek­
cje: 1) sekcja dekoncentracji, 2) sek

Nowomianowany dyrektor depar 
tam entu samorządowego w ministe- 
rjum spraw wewnętrznych, a dotveh 
czasowy wojewoda kielecki, p. Ivor 
sak, obejmie urzędowanie za 2 —3 
dni, w czasie których przekaże ki ero 
wnictwo województwa kieleckiego 
nowoanianowanemu wojewodzie p.

kę, o św ia tło  po lsk ie j m ow y.
P od  pu łap em  w łasnego  dom n 

m ieszk a jący  —  pam ię ta jc ie , że 
za jego  o k n am i w  szarudze  są  bi a  
c ia  w asi.

N a  lądzie  p a ń s tw a  w łasn eg o  
osiad li —  czy n ie słyszycie , ja k  
w rog ie  żyw io ły  n a  obcej bezdui 
o po lsk ie  p ie rs i b iją?

W zy w am y  w as  do p ra c y  w, 
im ię ich  L ;zeb i w  im ię po trze ­
by  duchow ej dzieci w aszych  w  
szarości d n ia  szko lnego  n ie  czu ją  
d o b ra  szko ły  o jczyste j, ja k  n ie  
czuje p o w ie trza  w koło  sieb ie zdro 
w y  człow iek.

P rzez  siedem  m iesięcy , k tó re  
n as  dzielą od z jazdu , n iech  się od 
będzie szereg  zjazdów  szko lnych , 
n iech p o w stan ą  loka lne  k o m ite ty  
zb ió rk i n a  szko ły  po lsk ie  n a  ob­
czyźnie, n iech  ro k  1930 będzie 
św iętem  m ow y  o jczystej.

wie, w  najbliższej przyszłości odhę 
dą się zjazdy w Kaliszu, Łomży, 
Kielcach i kilka w W arszawie), spo 
tykają się ludzie związani mocnemi 
ńiciami wspomnień.

Zjazd ogólny w W arszawie w 
październiku r. b., k tóry skupi dole 

atów tych poszczególnych zjazdów 
ędzie miał za zadanie wspomnienia 

te zespolić i zdeponować „w narodu 
wych pam iątek kościele44.

K om itet obchodu dwudziestopię 
ciolecia walki o szkołę w Królestwie, 
urzędujący w gmachu m ipisterjum  
oświaty, gdzie też należy się zw ra­
cać o inform acje, organizuje ku ucz 
czeniu rocznicy zbiórkę na szkoły 
mniejszości narodowych polskich po 
za granicami kraju.

Rok 1930 ma być rokiem czci dla 
mowy ojczystej. Hołd dla niej łączy 
nas wszystkich. Ponad part je  i 
zgiełk codzienności zaszumi nam w 
słońcu -własnego państw a w spaniały 
am arant tej mowy polskiej, o której 
tyle pokoleń marzyło, o k tórą przela 
no tyle krwi i potu.

cja przygotow ania urzędników, 3) 
sekcja systemu pracy w urzędach i 
4) sekcja dla spraw  rachunków o-
skarbowych.

Tak więc już za k ilka miesięcy 
najważniejsze zagadnienia dotyczą 
ce reorganizacji adm inistracji pań­
stwa, zostaną opracowane w- projek 
tach.

Po zakończeniu p rac  wszystkie 
wspomniane sekcje zostaną zlikwi 
dowane, a w dalszym ciągu funkcjo 
nować będzie tylko plenum komisji 
dla uspraw nienia adm inistracji, k<ó 
ra  opracowane projekty  rozpatrzy i 
przedłoży do zatw ierdzenia rządowi.

Paciorko wski emu.
Dotychczasowy dyrektor depnrta 

m entu adm inistracyjnego, dr. Duch, 
pozostanie nadal w centrali mini- 
sterjum  i otrzym a prawdopodobnie 
stanowisko inspektora samorządo­
wego.

25-leois strajku szkolnego w Polsce.
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Frace nad usprawnieniem administracji
dobiegają końca.

' Termin objęcia urzędowania przez 
b, wojewodę Korsaka-
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M iMowy atak przem fsfweówjorniczycn na podatki.
Chcą zwalić podatek komunalny od wydobycia.

Z nane są aż nadto  dobrze po­
sunięcia naszych przem ysłowców 
przy  w ykorzystyw aniu wygodnej 
d la  nich „konjunktury” i w ym usza­
nie od rządu  coraz to nowych dla 
6iebie ustępstw . Tego rodzaju wy­
pad ek  m am y obecnie do zanoto­
w ania. .

Kryzys, który ostatnio dotknął 
w szystkie dziedziny n a s z e g o  życia 
gospodarczego, w yw ołał również 
trudniejszą nieco sytuację w  prze­
m yśle węglowym. O tern wszyscy 
dobrze w iedzą.

Nasi baronow ie węglowi jednak  
postanow ili w ykorzystać tę sy tua­
cję na swoją korzyść i uderzyli na 
alarm . Z godnym  chórem  poczęli krzy 
czeć o ciężkiej sytuacji w  przem y­
śle górniczym, rozpoczęli masowa 
redukcje robotników, a jednocześ­
nie przystąpili do ataku na rząd, 
by zdobyć nowe przyw ileje

w iednim  .świetle sytuację, w jakiej 
m ogłyby się znaleść miasta, gdyby 
żądan ia  przem ysłow ców zostały uw 
zględnione. N astępnie delegacja 
uda się do W arszaw y, gdzie u  władz

centralnych rozpocznie natychm iast 
interwencje, celem unicestw ienia 
zamachu*! przemysłowców, który 
godri w dobro całej ludności Z a­
głębia.

KRONIKA.
KALENDARZYK.

Dziś; Eulaljl P.
Jutro: Konrada 
Wschód słońca: 6.44 
Zachód . 16.50
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Środa

Badanie gospodarki miast „ulenowskich”.
r W wyniku odbytych przed kilku 
dniami w banku gospodarstwa kra­
jowego konferencyj z prezydentami 
miast, które korzystały z pożyczek 
ulenowskich, w sprawie sanacji fi" 
nansów tych miast, bank gospodar 
stwa krajowego przystępuje do przo 
prowadzenia rewizji działalności fi­
nansowej i budżetów wspomnianych 
miast.

Ostatnio jeden z dyrektorów ban 
ku gosp. kraj-, p. Pawłowski, wyje­
chał do Częstochowy w celu zapozna 
nia się z gospodarką tamtejszego ma 
gistratu.

Rewizje takie podejmowane są w 
związku i z zamiarem przyjścia z po 
mocą finansową t. zw. miastem „ule 
p.owskim“.

Walny zpzd okręgowych związków
delegatów  młodzieży ludowej w Kielcach.dzi

podatku  kom unalnego od w ydoby­
cia węgla. Nie chodzi tu o baga­
telę. Należy bowiem  uprzytom nić 
sobie, że podatek  ten w  /.ag łęb iu  
wymosi ponad  m iljon złotych rocz­
nie, z czego n a  sam  Sosnowiec 
p rzypada około 300 tysięcy złotych. 
Takiego  to prezentu  d la siebie do­
m agają  się przem ysłow cy górniczy 
od rządu!

W  ostatnich dniach, drogą nieo­
ficjalną, zarządy  m iast Z ag łęb ia  
dow iedziały się, że m inisterjum  
przem ysłu i hand lu  zam ierza nieo­
patrzn ie przychylić się do żądań  
przem ysłow ców  i w  najbliższym  
czasie w nieść odpow iedni projekt 
na radę m inistrów . Nic dziwnego, 
że tego rodzaju w iadom ość m usiała 
zelektryzow ać w ładze miejskie; 
gdyby bowiem  projekt ten został 
urzeczyw istniony, to m iastom  na­
szym groziłaby kom pletna ru ina 
finansowa. W pływ y z tego podat­
ku d la  sejm iku, jak  również i po­
szczególnych m iast stanow ią w  przy­
chodzie jedną z najpow ażniejszych 
pozycyj budżetow ych i z chwilą 
usunięcia ich, rów now aga budżeto­
wa, pom im o najw iększych ograni­
czeń, nie m ogłaby być utrzym ana.

W  zw iązku z pow yższem  odby­
ła  się onegdaj w  starostw ie, pod 
przew odnictw em  starosty Boxy, kon 
ferencja przedstaw icieli m iast Z a ­
g łęb ia  oraz sejm iku będzińskiego, 
n a  której zastanaw iano się nad 
w ytw orzoną sytuacją.

Po dłuższych debatach  posta­
nowiono jaknajenerg icm iej przeciw  
staw ić się tem u nowem u zam acho­
wi przem ysłow ców  na  pieniądze 
społeczne. Prezydenci m iast łącz­
nie ze starostą udadzą  się do wo­
jew ody, gdzie przedstaw ią w  odpo

—  Pow iedz mi Józiu, co 
chciałabjró otrzym ać na 
imieniny?

•— Jeżeli mam być szcze­
rą, to tylko
portret wykonany na płótnie

n L A Z l i i
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Kino „ P A L A C E “ Kielce,
Dziś i dn i następnych

Arka Noego
W  rolach głów nych: DO LORES 
CO STELLO  i G E O R G  O ’BRIEN
Na scenie: Zespół Artystów Scen War­
szawskich „Pij bracie pij“ z Janeczką 

Oleniecką.

W ubiegłą niedzielę w klubie u- 
rzędników państwowych w _ woje­
wództwie odbył się walny zjazd de 
legatów okręgowych związków mło 
dzieży ludowej powiatów: jędrze­
jowskiego, kieleckiego, opatowskie-: 
go, iłżeckiego i sandomierskiego.

W zjeżdzie poza delegatami, któ 
rych było około 80, wzięli udział p. 
.wojewoda Władysław Korsak oraz 
wicewojewoda dr. Dziadosz.

wem młddzieży na wsiach.
Po referatach dokonano wyboiu 

władz okręgowych, w skład którego 
weszli pp.: z powiatu kieleckiego 
'Jan Orliński (prezes), Józef Ry- 
cambel (pierwszy wiceprezes), Ale­
ksander Gąszczyk (drugi wicepre­
zes), M. Piecykówna, Antoni Stoko- 
wiec, M arja Regułowa, Ignacy Mi- 
chin, Władysław Wojtowicz, inż. 
Karasiński, inspektor szkolny Rych

Przewodniczył zjazdowi p. Gąsz ter, Michał Karaś, z innych powia- 
’ ' '  ' 1 tów: Roman Ochalik (pow. iłżecki),

Jan  Jędrzejowski (pow. iłżecki), S. 
Dzińbiński (pow. jędrzejowski) Jan  
Cebula, (pow. opatowski), Stanisław 
Gachniak, (pow. opatowski) Stani 
sław Ramus (pow. sandomierski).

W skład komisji rewizyjnej we 
szli pp-: Jan  Grajewski z Iłży, Sta 
nisław Kaczorowski z Bielin, d-wa 
Ostromęcka z Kielc, Józef Baraś z 
Bielin i P iotr Kortyka z Sandomie 
rza. Po wyborach zebrani uchwalili 
wysłać depesze hołdownicze do p. 
prezydenta Rzplitej oraz marszałka 
Piłsudskiego.

O godz. 8 wieczorem w świetli 
cy podoficerskiej 4 p. p. leg. odbyło 
się wspólne przyjęcie, połączone ż 
tańcami,

czyk. Po powitalnych przemówie­
niach nastąpiły normalne obrady 
zjazdu.

Wygłoszony został cały szereg 
referatów, między innemi przedsta 
wiciel zarządu głównego w Warsza 
wie p. W. Barnaś wygłosił referat 
na temat „Młodzież zorganizowana 
w życiu wsi“. Referant ten, dzięki 
jasności stylu, szeregu przykładów, 
rad, wskazówek oraz wskazaniu błę 
dów w organizacji młodzieży wiej­
skiej — zobrazował dokładnie pro­
blem całokształtu organizacji mło 
dzieży na wsiach.

Drugi z kolei referat wygłosił 
inż. Rościszewsłri p- t.: „Przysposo 
bienie rolnicze młodzieży wiej­
skiej”. Następnie kpt. Lenda wygło 
sił referat o przysposobieniu wojsko

RADJO.
W A R S Z A W A .

Środa, 19 lutego.
11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.05 

M uzyka z p ły t gramof. 13.10. Kom. me 
teor. 15.0U. Kom. gosp. 15.45. Kom. har- 
cersk. 16.15. Pogadanka dla dziw i p. t. 
„Wczesną wiosną". 16.45 M uzyka z płyt 
gramof. 17.45. O am basadach i am basa 
dorach. 17.45.. U tw ory i oprać. K arola 
Komz.aka w wyk. or. P. R. 18.45. fUzm a 
itości. 19.10. Skrzynka poczt. roln. 19.25. 
P ły ty  gramof. 19.40 Radjokronika. 19.58 
Sygnał czasu z W arsz. 20.00. Odczyta­
nie program u na dzień nast. 20.15. Fel- 
jeton p. t. „M anewry niejesienne ‘ 20.30. 
Transm . z K rak. 21.10. K w adrans lite 
rack i z W arszawy. 21.25. D. c. kcnceri u 
z K rak. 22.10. Felieton p. t. „ Z życia 
Polaków w Da.n.ii“. 22.25 Kom. meteor., 
polie., sport. 22.35. Kom. PAT. 23.00 Mu 
zyka tan. z Sali Malinowej.

K A T O W I C E .
Środa, 19 lutego.

11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.05. 
Koncert z py t gramof. 16.00, Kom. Pcd. 
Zw. Zrz. Gosp. Woj. SI. oraz koro. Tea 
tru  Pol. 16.15. Pogadanka dla dzieci z 
Warsz. 16.45. K oncert z p ły t gram ef. 
17.15 „Świat starożytny w dziejąca poi 
skich romantyków". 17.45 K oncert popo 
łudniowy z W arsz. 18.45. Rozmaitości za 
powiedź program u na dzień nast. 19 05. 
Kom. W oj. K om isji Turystycz. 1910. 
Intermezzo muz. 19.20. Gospodyni śląs­
ka". 18.45. Kom. sport. 18.58. Sygnał cza 
su z. W arsz. 20.00. Kom. zw. Młodz. Pol 
20.05. „Polacy na dalekich szlakach 
K rzysztof Arciszewski". 20.50. lv  i c. 
wiecz. z K rak. 21.10. K w adrans literao 
ki z W arsz. 21.25. D. c. konc. z K rak. 
22.10. Feljeton z W arszawy. 22.25. 
Transm . z W arsz. oraz zapowiedź pro 
graniu  na dzień nast. w jęz. franc. 22 35. 
Kom. prasowe PAT. z W arsz. 28.00 
Skrzynka poczt, w jęz. franc.

REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO*) 
W KATOWICACH.

Środa, dnia 19 lutego o godzinie 19.30 
M aman do wzięcia.

Czwartek, dnia 20 lutego o godzinie
19.30 Sekretarka Pana Prezesa.

Piątek , dnia 21 lutego o godzinie 19.30.
Panna mężatka. . .

Sobota, dnia 22 lutego o godzinie 15.30 
Legenda Bałtyku. Dla młodzieży szkol, 
o godzinie 19.30 Wesele Śląskie Prem j.l 

Niedziela, dnia 23 lutego o godzinie
15.30 Gościnny występ L iij any Zamor­
skiej Madame B u tte rfly  o godzinie 19.30 
Wesele Śląskie.Zrzeszenie kupców i przetwórców pierza i puchu.

W ojewództwo kieleckie jest należycie reprezentow ane. Q q  w y S W ie t S a iQ  lÓ iia S
Odbył się w W arszawie zjazd przed 

staw ieieli wszystkich syndykatów  oraz 
osób i firm  branży pierza i puchu. ■ 
Zjazd był bardzo liczny, wzięli w nim 
bowiem udział przedstawiciele następu 
jąeych syndykatów: 1) „Pierzopol" z 
W arszawy, 2) „Puchopierz" z Krakowa, 
3) „Plumopol" z Kielc, 4) „Plumes" z 
Tarnowa, 5) „K rajow e Pierze" ze Stop 
nicy, 6) „Związek Eksp.orterów Pierza" 
z Krakowa, 7) „Puchpol" z Łodzi, 8) 
„Pierze" z Łodzi, 9) „Polskie P ierze" z 
Chmielnika", 10) „Polplum" z Krółew. 
skiej H uty, 11) organizującej się g rupy 
eksporterów ze Lwowa w osobie p. Łan 
daua ,nadto poszczególni kupcy i eks­
porterzy pierza dotąd jeszcze niezorga 
nizowani.

W toku dyskusji postanowiono utwo 
rzyć niezwłocznie zrzeszenie, w skład

którego m iałyby wejść trzy  grupy, a 
mianowicie: a) kupców, b) syndykatów, 
eksporterów i c) przetwórców fabrycz­
nych pierza i puchu oraz wybrano ko­
misję, k tórej poruczono opracowanie za 
•sad organizacji. Owocem je j rozważań 
był pro jek t stworzenia przy cen trali 
związku kupców (w form ie samodziel­
nej sekcji) — zrzeszenia kupców i prze 
twórców z branży pierza i puchu z trze 
m a podsekcjam i tj .  a) sekcja kupców, 
b) sekcja eksporterów i c) przetwórców.

Sekcja eksporterów zorganizowała 
się natychm iast, przyczem zastrzega so 
bie prawo przyjm ow ania nowych człon 
ków do g rupy  eksportowej i ewentual 
nego elim inowania z tej g rupy  człon­
ków zrzeszenia, nieodpowiadających po 
jęciu eksportera. Zarząd zrzeszenia m a 
się składać z 9 członków.

Kino „ 
Kino „

8kwy„.
Teafr

rewja p. t.

Wawe!“ Czerw ona szabla" 
MomilS* „T ancerka z Mo-

rew ji „Arlekin* 
„Moja Sym patja".

Dziś

Z  K ie lc .

Krwawe weselisko na Ksawerze.
W esoło bawiono się na weselu 

u W eroniki Trzcionki, zam ieszkałej 
przy ulicy Ksaw erow skiej 27 w Bę­
dzinie. Gości zebrało się dużo, a 
pan  młcoiy zawsze gościnny n:e 
zapom inał im co chwilę napełniać 
kieliszków.

Była już północ, gdy na wesele 
przyszedł nieproszony Jan Gajger, 
K saw erow ska 26, w  tow arzystw ie 
swoich kolegów. Przybysze poczęli 
się gościć i zapraszać dam y do 
tańca.

Nie spodobało się to braciom  
Józefowi i Janowi Połtorakom . O d 
słow a do słow a doszło do krw aw ej

aw antury, w  czasie której Józef 
Półtorak błyskaw icznym  ruchem  
w ydobył z kieszeni duży spręży­
nowy nóż i zadał nim  G ajgerow i 
3 głębokie rany  w piersi.

Jeden z ciosów przebił płuco, 
pow odując silny krwotok.

Ofiarę zbrodniczego m ordu prze 
wieziono do szpitala  w  Będzinie, 
gdzie nie odzyskaw szy przytom ności, 
w alczj' ze śmiercią. Józefa Półto­
raka  oraz b ra ta  jego Jana, który 
b ra ł czynny udział w  tej krw aw ej 
awanturze, p rzekazano do dyspo­
zycji sędziego śledczego.

(k) Otwarcie sierocińca żydowskiego. 
iW ubiegłą niedzielę o godz. 12 rano do 
konano w Kielcach uroczystego otw ar 
cia żydowskiego sierocińca dzięki sta 
raniom  zarządu tow arzystw a opieki 
nad sierotam i żydowskiemi.

Na uroczystość przybył nacze.lnik o- 
pieki społecznej Rejowski, prezes rady 
m iejskiej M asalski oraz wiceprezydent 
Potocki. Po wygłoszeniu szeregu pjze 
mówień przez twórców te j _ placówki 
i przedstawicieli organizaeyj zwiedzono 
urządzenia sierocińca.

Trzeba bezsprzecznie przyznać, że 
sierociniec jes t doskonae urządzony 
pod każdym  względem. Przedewszyst- 
kiem  czystość i estetyka w urządzeniu, 
łóżka siatkowe z m ateracam i, szafecz- 
ki, dywaniki, bieizna śnieżnej białości, 
na  podłogach chodniki, ogólne szafy na 
ubrania, w kory tarzu  wieszaki iip. ku 
chnia doskonale urządzona.

Podczas zwiedzania naczelnik Re- 
jowski oświadczył, że w eałem woje­
wództwie kieleckim  niem a drugie, 
tak  dobrze urządzonego sierocińca.

(k) R aid automobilowy. W  ubiegłą 
niedzielę z in icjatyw y autom obilklubu 
Polski zorganizowany przez autom obil 
klub łódzki odbył isę w Kielcach zjazd 
zimowy zespołów automobilowych^ z ca 
łej Polski. W  raidzie wzięło udział 7 ze 
społów po 5 samochodów.

(k) Zbrodnia. Podczas czyszczenia do­
łu kloaczuego przy komendzie garnizo 
nu  w Jędrzejowie, znaleziono zwłoki no 
worodka płci meskiej .w, stanie .rozkła­
da .

o
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Młotkiem chcia ł zab ić  kobietę.
Usiłowanie morderstwa w Ostrowcu.

(k) Gwóźdź k arn aw ału  kieleckiejro.
Od daw na w yrażona zapow iedź, że bal 
garn izonu  oficerów  będzie gw oździem  
k ieleck iego  k arn aw ału  sp e łn iła  się  
całkow icie. S ta ło  się  ta , ja k  zapow ia­
dano.

Trzeba przyznać, że b ył to  bal, k tóry  
w p ierw szym  rzędzie w sp an ia łośc ią  de 
k oracyj — za co n a leży  się  uznanie por. 
R ochow i — p om ysłow ością  a trak cy j, do 
borem uczestn ików  i p ięk nym i toa leta ­
m i przeszedł w sze lk ie oczek iw ania .

N a w yją tk ow ą  uw agą poza szere­
giem  m iłych  n iesp odzian ek  zasłu gu je  
k oty ljon .

P raw d ziw ą n iesp odzian ką podczas 
k oty ljon  a b y ł w jazd na sa lą  przy-di o.'o 
negro k w iatam i wozu, zaprzężonego z o- 
sio łk a , z k tórego  czarująco uśm i ch n  lę 
ta, w  stroju  k rakow skim  p. kant. Maj ja  
KTemeosowa rozdaw ała tańczącym  od 
znaki koty lionow e. D ru gą  n iespodzian  
ką było w n iesien ie  na sa le  o lbrzym iej 
k u li ziem skiej, z k tórej w yszła  p a r . w  
strofach  m ark izy  i m ark iza, _ r mż 
rozdająca odznaki. W śród m iłego , lecz 
m oże trochę sztyw n ego, co było bodaj 
jed ynym  m inusem  balu — n a sr z . .1 ’ a 
w iono sie  do b ia łego  rana.

Kmo „Czwartak* Keoe
vJ / i O I.J ■* I k. ił O

Dzieje pew n ej  m iłośc i  zbrukanej pory­
w em  zm y słó w

„C t terecn  D abłaua”
W rolach g łó w ny ch  : JAN ET GAYNOR

j n a n c y  d u e x k u .

N a  s c e n i e :  S w i e m e  w y s t ę u y  ’
w s z e c h ś w ia t o w e j  s ła w y  z e s o o łu  j

. B O N O -  |

(k) Zam ach m orderezzy. W  O strow ­
ca, przy' ul. Żabiej, F e lik s  S zym ańsk i, 
la t 26, rządca m ajątku  Zaw ady, pow. 
k a lisk ieg o  — u siłow a ł dokonać zabój­
stw a  J a d w ig i R atu siń sk iej, la t 42, p an ­
ny, zadając jej żelaznym  m łotk iem  k il­
ka ran w g łow ę, a n astęp n ie  dusząc ją  
za gard ło  i za tyk ając  usta  chodnikiem . 
R atu siń sk a  jednak  zdołała s ie  w yrw ać  
z rąk napastn ika , k tó ry  n a  w szczęty  
przez nią krzyk zb iegł.

_(k) P ożary. W  R udnie G órnym , pow. 
m iech ow sk iego  sp a lił s ie  dom  Józefa  
Sperki. S tr a ty  w ynoszą  4000 zł. O podpa  
len ie  podejrzany' je st  w spółw ł.a'eici.-l 
domu. k tóry  m óg ł czyn u  tego  dokonać 
z chęci uzysk an ia  p rem ji a sek u racyj­
nej, k tóra w ynosi 8620 zł.

— D n ia  17 b. m. w  zabudow aniach  
sukcesorów  G dstawa S choena przy ui. 
Starow arszaw sk ie P rzed m ieście nr, 28 
w K ielcach  — w ybu ch ł pożar w sk ła ­
dzie p a szy  (słom a, siano, ow ies, ospa).

„ t l  N  1 C )  N “  H e l f e

D Z I Ś 1 P rzeb ój  o r o d u k c i i  I9r0  r.

„Urad* żv£ia’‘
Dramat nu tle  D ow ieśct At Ż l-ron uk ieg  1 

W rolach głównych :
NORA NEY, A >A \1 BRODŹ1 AZ i BOGU- 

M.AW SAMBORSKI.
Wkrótce: P ierw szy  po.l«ki f ilm europe,-  
ski „KULT i. lA Ł A ” wg. pow ieśc i  M. 

Srokow sk iego .

HRABIA
MONTE CHRISTO. 
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— P ani — powiedział, wznawia 

jąc rozmowę — czy ja  nie miałem 
już zaszczytu widzenia gdzieś pani 
i panny W alentyny? Jak ieś wspom 
nienia bowiem zrodziły się w mej 
głowie, gdym ujrzał pasierbicę pa 
ni.

— W alentyna nie lubi św iata i 
bardzo rzadko wychodzi — odpowie 
działa pani domu.

— To też ja  p a n n y  W alentyny 
nie spotkałem w tak  zwanym „świe 
eie“. W P aryżu  zresztą jestem parę 
dni zaledwie. Pozwól pani jednak... 
muszę przypomnieć sobie.... zaraz.... 
zaraz...

I  Monte Christo przyłożył rękę 
do ezoła, jakby  pragnął skupić my 
śłi.

— Nie!— nie przypomnę sobie 
chyba! Mam wrażenie tylko, ja k ­
bym panie obie i E dw ardka widział 
w jakim ś dniu bardzo jasnym , bar­
dzo słonecznym... na tle bujnej zielo 
ni. Panna W alentyna trzym ała n a­
wet jak iś kwiat w ręku. Syn pani 
zaś, przypominam sobie, bawił się 
na murawie... panie zaś były, jakby 
w kołysce jakiejś... Niechże pani ra­
czy dopomódz mej pamięci... Czy

Z a r r r e s z k a ły  p r z y  ul. Ż a b ie j  nr. 
10 w  O str o w c u ,  F e l ik s  S z y m a ń s k i  
z  K u n o w a ,  o s ta tn io  z a m ie s z k a ły  w  
m a ja tk u  Z a w a d y  p o w  K alisz ,  u s i­
ł o w a ł  d o k o n a ć  z a b ó js tw a  na  F elicj i  
K a t u s i e ń s k i e ’, u d e r z a ją c  ją k k a -  
k ro tn ie  m -o tk ie m  ż e la z n y m  w g ło w ę  

N a p a stn ik  w id z ą c ,  ż e  p rócz  R a-  
tu s ień sk ie j  n ie m a  n ik o g o  w  m ie ­
sz k a n iu ,  o z n a j m i ł  jej, ż e  jes t  k u z y ­
n e m  jej bratow ej.

R a tu s -eń sk a ,  c h c ą c  u c z y n ić  z a ­
d o ś ć  g o ś c in n o ś c i ,  p o d a ła  „ k u z y n o ­
w i"  herb atę .

W  p e w n y m  m o m e n c ie  S z y m a ń ­
ski,  w y r w a ł  p r z y g o t o w a n y  m ło te k ,  
o w in ię t y  b a n d a ż e m  i z a d a ł  R atu-  
s ie n s k ie j  k i lk a  c io s ó w  w  g ło w ę ,  a

Niesamowita zbrodnia została o- 
becnie w ykryta po roku na peryfer 
jach Paryża. Oto okazało się, że 22- 
letnia A rm anda Belier, obecnie tan 
cerka kabaretowa, zamordowała w 
swoim czasie swą 

przybraną matkę, 62-letnią Luizę 
Grammont.

Oto bliższe szczegóły te j sensa­
cyjnej afery:

Pani Grammont, bezdzietna wdo 
wa po lekarzu, czująca się osamot­
nioną, wzięła na wychowanie przed 
kilku la ty  młodą, Sympatyczną dzie 
wczynę Arm andę Belier. Wdowa 
mieszkała ze swą wyeliowanicą we 
własnym domku, znajdującym  się 
na peryferjach  Paryża. Dziewczy 
na widocznie umiała się 

maskować, 
gdyż pani Grammont bardzo do niej 
była przyw iązana i lubiła ją bardzo.

Pewnego dnia — a było to mniej 
więcej przed rokiem — wdowa znik 
nęła bez śladu. Znajomym i sąsia­
dom jpowiadała Armanda, że jej 
przybrana m atka

wyjechała 
na jakiś czas do krewnych, mieszka 
jąeych w Lyonie- Przyjęto  to do A\na 
domości, choć wydawało się rzeczą

Z Sosnow ca.
(s) Zarząd kota PC K . w  Sosnow cu

zaw iadam ia, iż w n ied zie le  dnia 23 b. 
m., o godzin ie 4 po południu w sa li po 
siedzeń  na p leb an ji w Sosnow cu odbę­
dzie s ie  doroczne w aln e zebranie ezlon  
ków koła z n astęp u jącym  porządkiem

n a s tę p n ie  r z u c i ł  s ię  n a  n ią  i d u s z ą c  
za  g a r d ło  u s i ł o w a ł  z a tk a ć  jej u sta  
c h o d n ik ie m .

h a n n a  z d o ła ła  w y r w a ć  s ię  na-  
p a s tn -k o w i  i w y b ; e c  na korytarz  
w o ła j ą c  o  p o m o c

N a  w ico lc  n a o b ie g a  ą cy c h  s ą s ia ­
d ó w  S z y m a ń s k i  z b ie g ł  na s ta c ię  
k o le jo w ą ,  a  w  d z ą c  o d c h o d z ą c y  po-  
cią w  stron ę  S k a r ż y sk a ,  s k o c z y ł  d o  
n ie g o  i o d je c h a ł .  P o l ic ja  z a r -ą d z i  a 
p o śc ig ,  d o ty c h c z a s  j e d n a k  b ez  re- 
zu lta tu .

B a d a n ie  le k a r s k ie  s tw ie r d z d o ,  ż e  
rany, z a d a n e  R a tu s ie ń s k ie j  s ą  c  ęż -  
kie.

T ł o  z b r o d n i  n ie z n a n e .

dziwną, że mieszkanka wyjechała 
tak nagle, nie pożegnawszy się z m 
kim..

Dłuższa jednak nieobecność sta­
ruszki obudziła podejrzenie, zwłasz 
cza, iż Luiza została

tancerką kabaretową 
i w spokojnym domku swej przybra 
nej matki zaczęła przyjmować ja ­
kichś podejrzanych gości. W  reszcie 
uwiadomiono policję, która nieba­
wem dosza dó zadziwiających rez-jl 
tatów.

Oto w piwnicy domku znaleziono 
zagrzebane w ziemi zwłoki starasz 
ki, zamordowanej uderzeniem siole.e 
ry S taruszka miała jeszcze przy to 
bie

srebrną torebkę z kinezami,
z którą nigdy się me rozstawała

A rm anda, całkowicie złamana 
wykryciem  tej zbrodni, przyznała 
się do Avszystkiego. Oto gdy na ile 
je j rozrzutności i podejrzanych zna 
jomostek przyszło między nią a pa 
nią Grammont do konfliktu — za­
mordowała siekierą poczciwą s ta ­
ruszkę... Następnie zivloki je j w no 
cy umieściła w piAimiey...

Straszliw a ta zbrodnia rozeszła 
się av Paryżu  szerokiem echem...

dziennym : za g a jen ie  zebrania i w ybór  
p rezydjum  w a ln ego  zebrania, z poza 
sk ładu zarządu koła, odczytan ie spraw o  
zdania zarządu oddziału, spraw ozdanie  
zarządu k oła  z d zia ła ln ośc i za rok 1929, 
spraw ozdanie finan sow e i kom isji rew i 
zy.jnej za rok 1930, program  prac na rok 
1930 i  za tw ierd zen ie budżetu, w ybór za

rządu, w ybór d elegatów  na w aln e zebra  
iiie  oddziału i w olne w nioski.

Zarząd koła p rosi o jak  n ajliczn ie jsze  
p rzyb ycie, zebranie bowiem  odbędzie 
się  bez w zględu  na liczbę członków .

(s) W yjaśn ien ie . P on iew aż w ..Gaze­
cie M ieszczańskiej" ukazują  s ię  w zm ian  
ki, jakob y lok al d la k lub u  m lodziezy  
im . m arsz. Józefa  P iłsu d sk ieg o  w Sos  
now cu był zak u pion y za w ek s'e z w y  
sta w ien ia  p. dra M arczyńskiego i po­
tem  protestow ane, zarząd k lu b a  ośw iad  
cza n in iejszem , że je st  to n iepraw tią  
i ..Gazeta M ieszczańska" św iad om ie r la  
m ie, pon iew aż je j dobrze w iado no, że 
w eksle za lok al p odp isyw ane są  przez 
3-eli członków  zarządu  pod p ieczątką  
klubu.

(s) S trzelec w  P orąbce. W  dniu  25.1. 
b. r. na zebraniu organ izacyjn em , od­
bytem  w sali szkoły , założon y zosta ł 
oddział zw iązku strzeleck iego  w Porąb  
ce. W yb ran y zarząd w  osobach: pp. AL 
A u gu styn a , inż. G ruszczyńsk iego, F . 
G rabołusa, D. H anaka. W . H łouda, W . 
Jęczenia, B . P o low sk iego  i  F r. Stoi ar 
czyka, zw raca s ię  do m iejscow ego  spo  
łeczeństw a, a  szczególn iej m łodzieży, z 
apelem  do w zięcia  u d zia łu  w  pracach  
oddziału.

W szelk ie in form acje  u dzielan e są w 
lok a lu  w łasn ym , k tóry  m ieści s ię  nara  
zie w  dom u p. S zczyg ła  w  P orąbce i  
czyn n y  jest w e w torki, p ią tk i i  sob oty  
od godz. 7 — 9 w ieczorem .

---------------
Z Będzina.

Z L IK W ID O W A N IE  S Z A JK I  
ZŁO D ZIEI - W ŁA M Y W A C Z Y  

w  B ędzin ie.
Na teren ie B ędzin a  i  o k o licy  od dłuż 

szego czasu g rasow a ła  szajk a  zaw odo­
w ych  złodziei - w łam yw aczy , k tóra  w  
ostatn ich  czasach  dokonała  szeregu  
śm ia łych  kradzieży.

P o lic ja  będzińska, znana z en erg ii, 
nie p ozw oliła  złodziejom  d ługo g r a so ­
wać i onegdaj ca łą  bandę aresztuv. Ma.

G łów nym i spraw cam i w iększych  kra  
dzieży byli: E m anuel K ubała, M. Sob- 
czyńsk i i St. R yba z D ąbrow y; do rzaj 
k i te j na leża ł rów n ież F r . R zożm czek  
i  B erek  Rzezak.

Z łodzieje, w zięci w  krzyzotyy ogień, 
p rzyzn ali s ię  do krad zieży  w iększej par 
tji czekolady u R otszta jn a , u l. Sączew  
sk iego , na ogó ln ą  sum ę 6500 zł., dalej do 
w łam ania  s ię  do sk ładu  C ukierniam i, 
skąd zrabow ali k asetkę z pieniędzm i i 
m aszyn ę do p isan ia . P onad to  banda zło  
dziei dokonała k rad zieży  na 2 ty sią ce  
z ło tych  w  sk ład zie p ap ieru  B erm an a  
oraz szeregu  drobnych krad zieży  m iesz  
kaniow ych .

(b) Posiedzenie rady m iejsk iej .  Jutro
o godz. 8 wieez. odbędzie s ię  posiedzenie  
rad y m iejsk iej z n astęp u jącym  poiząd  
kiem  obrad: p rzy jęcie  p rotokołu  z o- 
sta tn ieg o  posiedzenia; p rzy jęcia  w dr u 
giem  czytan iu  sta tu tu  o poborze podat 
ku od spadków  i darojvizm , zabaw, ia  
dunków  k o lejow ych  i op łat za k orzysta  
n ie  z k om unalnych  urządzeń i -u k ła ­
dów dobra publicznego; p rzy jęc ie  w 3 
czytan iu  sta tu tu  o poborze podatku ho 
telow ego i od psów; spr. przepisów  dla  
tragarzy; w ydanie Sz. F erszdenN ldow i 
cenn ik a  n a  u trzym yw an ie  przez n iego  
dwueh pokoi um eblow anych; spr. sprze  
dąży jed nej p ary  k on i m iejsk icn  i spr. 
sprzedaży starego  au ta  osobow ego.

to, co powiedziałem, nie nasuwa pa 
ni żadnych wspomnień?....

— Prawdziwie, jestem zrozpaezo 
na! Nie jednak nie przypomi min 
sobie — odpowiedziała pani de Yil- 
lefort — gdybym była pana już 
gdzieś spotkała, jego obraz uapew- 
no utkwiłby mi w pamięci.

— Być może, iż pan h r a b i a  Avi~ 
ła się do rozmowy W alentyna bo jaź 
dział nas we Włoszech? — wmiesza 
li wie.

— Może i we Włoszech! — odpo­
wiedział Monte Christo. — A w ja  
kim czasie panie tam bawiły?

— Przed dwoma laty byłam tam 
z m atką i z Edwardkiem  — odpowie 
działa W alentyna — Lekarze znale 
źli, iż moje płuca są zaatakowane. 
Byłyśm y w Bolonji, w Rzymie .

— A -więc widzi pani! — zawołał 
Monte Christo, jakby ta  prosta 
Avskazowka była najzupełniej w y­
starczająca dla zebrania i w yjaśnię 
nia jego wspomnień. — W łaśnie w 
Perousse, w dzień Bożego Ciała, o!„. 
teraz przypomniałem już sobie do 
brze, — miałem szczęście widzieć 
panie.

— I  ja  teraz już sobie przyporn 
niałam  jaknajlepiej i ogród, i ten 
dzień uroczysty — odezwała się pa­
ni de Y illefort — nie mogę sobie jed

nak przypomnieć w żaden sposób, 
bym tam widzieć miała hrabiego? 
Doprawdy, w styd mi za mą pa 
mięć

— I  ja  pana nie przypominam so 
bie — dorzuciła W alentyna, podno 
sząc swe piękne oczy na Monte Chri 
sta.

— Zaraz pomogę pamięci pani 
Dzień był bardzo gorący. OezekiAva 
łyście panie na konie , które z powo 
du święta na czas zdążyć me mogły; 
panna W alentyna oddaliła się w głąb 
ogrodu, zaś synek pani zaginął 
gdzieś w pogoni za motylem-

— Pam ięta teraz mama, — zawo 
łał Edw ardek — jak  ja  tego motyla 
w końcu złapałem? N atychm iast po 
obrywałem mu skrzydła!

— Pani zaś siedziała w cieniu 
winnych krzewoiv, na głębokim foie 
lu trzcinoAvym. I rozmawiałaś Dani 
wtedy z kimś dość długo... Czy jesz 
cze pani nie pamięta?

— O, teraz to już przypominam 
sobie! — zawołała pani de V dlefort 
z nagłym rumieńcem na twarzy. — 
Lecz ja  w tedy rozmawiałam z ja ­
kimś lekarzem, w długim czarnym 
płaszczu.

— J a  właśnie tym  lekarzem by­
łem. Od dwuch tygodni siedziałem 
w hotelu tym , do którego wspomnia

n y  ogród należał, lecząc mego pofeo- 
jowca, który zapadł na febrę. Roz­
mawiałem z panią długo o najrozm a 
itszych rzeczach: o Rafaelu, Van 
B y c k u .. o obyczajach, ubiorach... o 
sławnej „Aqua to fana“ wreszcie.

— Tak, tak — potw ierdziła żywo 
pani de Y illefort, z pewnym rodzą 
jem  zażenowania, czy zaniepokoje­
nia — teraz przypominam sobie.

— Pam iętam  i to jeszcze — ciąg 
nął najspokojniej hrabia, że radzi­
łaś mi się pani, co do stanu  zdrowia 
panny W alentyny, aczkolwiek ja  
lekarzem nie byłem i nie jestem. Zaj 
mowałem się i zajm uję teraz jeszcze 
chemją i naukam i przyrodniczenu, 
lecz jako am ator tylko.

W  tej samej chwili wybiła godzi 
n a  szósta. ,,,

—Ju ż  szósta — rzekła gospody- 
ni domu widocznie wzruszona •—•
może zechcesz. W alentyno, dowie­
dzieć się, czy dziadek obiadować ję 
dzie razem z nami, czy też osobno?

W alentyna podniosła się natyoh 
m iast i wyszła z pokoju, skłoniwszy 
się przedtem hrabiemu, bez jednego 
słowa odpowiedzi.

•— P an  N oirtier je st podobno p a ra  
liżem tknięty? — zapytał Monte 
Christo — mówił mi coś o tym  mąż 
szanownej pani.
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Zbrodnicza wycftowanlca.
Wykrycie po roku straszliwego czynu przewrotnej

d iewczy nv.
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Wielki proces PPS.-Sewicy.
Andrzej Czuma i 26 jego towarzyszy oskarżonych o boiszerizm .

Przy liczriiejszem niż zwykle a- 
odytorjum rozpoczął '  si? wczoraj 
ósmy dzień procesu przeciwko PPS 
lewicy w sądzie okręgowym w So­
snowcu.

Na wstępie rozprawy zeznawali 
A r l e m a n  F e l i k s  i J ó z e f  Ł u ­
k a s i k ,  sekretarz związku chemicz­
nego w Krakowie, oraz , a o  S u m  
który przed rozłamem w PPS pro­
wadził agitację przeciw władzom 
centralnym tej partji za wstąpieniem 
do rządu koalicyjnego. Ponieważ 
PPS zaczęła usuwać z partji opo- 
zyconistów, powstał projekt stwo­
rzenia PPS lewicy, Był jednym z 
jej twórców.

Świadek J ó z e f  P e r l i k o w s k i  
z Włocławka, uczestnik PPS lewicy 
w Warszawie, zeznaje chaotycznie 
i daje wymijające odpowiedzi.

Poruszenie na sali nastąpiło z 
chwilą wywołania świadka E w e ­
l i n y  S a w i c k i e j .  Sawicka, ma­
gister nauk ekonomiczno-politycz • 
oych, członkini generalnego sekre- 
tarjatu PhS lewicy. Zeznaje pewnie 
i stwierdza że zna Bema, nie wie 
jednak, gdzie się obecnie znajduje. 
Oświadcza z godnością, że o akcji 
młodzieży PPS lewicy nie ma żad­
nych wiadomości, gdyż nie ma z 
mą mc wspólnego. Będąc w cza­
sie zjazdu sekretarką okręgu W ar- 
azawa-podmieiska, wręczyła Ćwiko­
wi 190 zł., a nadto pożyczy*a mu 
250 zł. na „wieczne nieoddanie’ — 
jak się wyraża, — bo Ćwik nigay 
nie oddawał. Twierdzi, że Ćwik na 
zieżdzie nie mówił o utworzeniu 
wydz ału wojskowego, którego me 
bvło, niema i nie będzie I Ośw iad­
cza przytem, że na terenie W arsza­
wy popełniona była prowokacja ze 
otrony defen>ywy.

Następnie Sawicka wyjawia swe 
zapatrywanie na rząd robotniczo - 
włościański, opowiada jakim powi­
nien on być w Polsce, a jaki jest 
w Rosii i jak chłopi i robotnicy po 
winni dojść do takiej w.adzy Wy­
wody Sawickiej, którym z zariełca- 
wieniem przysłuchują się oskarżeni, 
przerywa przewodniczący pytaniem, 
czy. by dojść do władzy, należy ko 
rzystać z trudnej sytuacji państwa.

Sawicka odpowiada wymnająco, 
wreszcie po namyśle oświadcza, ze 
w razie wybuchu wojny rząd może 
zaprosić P P S. lewicę do udziału w 
rządzie, może im przekazać rządy, 
lub t e ż . . .  wszystkich zamknąć do 
kryminału.

P r z e w o d n i c z ą c y :  — Czy u- 
strój w Z.h.R.R. uważa świadek za 
dobry ?

,S w S a w i c k a :  — Ustrój ten 
/stmeje od 10 łat, me wywołał w 
Z.S R.R. sprzeciwu (?), zatem musi 
być dobry i dlatego stosunek P.P S. 
lewicy do tego ustroju jest przy­
chylny. Ustrój Z. S. R. R. do Polski 
nie da się zupełnie przetransporto­
wać, —  ciągnie dalej Sawicka. W 
Polsce istniały w 1916 roku rady 
robotnicze, ale obrady ich oyły tak 
8warliwe i czionkowie tak żarli się 
między sobą, że o dalszym ich by­
cie nie było mowy.

Proku/ator: Czy dużo członków 
PPS. lewicy było skazanych przez 
sądy?

— Tak, dużo.
Prokurator: — Czy za przyna­

leżność do partji?
— Nie, za inne sprawy i... sie­

dzą w kryminale.
Prokurator: — A  za co zostali 

ska >ani?
— Nie wi~m, może byli ofiara­

mi prowol acji.
P rokura’or: -— Czy można ko­

go sprowokować!?
W tern miejscu a d w. D ą b ­

r o w s k i  zrywa się z miejsca i 
krzyczy niemal: — Proszę o uchy­
lenie pytania, gdyż w tym procesie 
miała już miejsce prowokacja Bucz 
ka, o czem będę mówit w “ mowie 
obronnej.

P r z e w o d n i c z ą c y :  — Pr o

erę nie używsć obrażliwych zwro­
tów pod adresem świadków!

A d  w. D ą b r o w s k i :  Ponieważ 
muszę to poruszyć w obronie, mo­
że 1 an przewodniczący poda mi 
namiastkę tego słowa, które będą 
mógł używać!

P r o  k u r a  t o r  ponawia pytanie 
do świadka Sawickiei.

Sw. S a w i c k a :  Mnie indywidu­
alnie nie można sprowokować. W 
dalszym ciągu Sawicka zeznaje że 
na zieżdzie w Warszawie w oba­
wie przed prowokacjami osoby po­
stronne nie były wpuszczane na 
saię, tak iż rozmawiano z niemi 
wyłącznie na schodach Przestrze­
gane byłe to tak ściśle, że nawet ze 
swym mężem rozmawiała na scho 
dach. Na pytanie prokuratora twier 
dzi kategorycznie, że okólnik KDP 
o masowem wstępowaniu do PPS- 
lewicy, wydrukowany w „Robotni­
ku”, uważa za sfałszowany przez
CK W. PPS.

Następnie zeznaje świadek C z e ­
s ł a w  Z a w i s t o w s k i .  Będąc u- 
czestnikiem zjazdu, słyszał wygło­
szone na zjeździć przemówienie 
posła Sypułv, który wyrażał się o 
członkach PPS lewicy, jako o człon­
kach rewolucyjnej organizacji. Sły 
szał również referat Ćwika, który 
rozprawiaj o wojnie przygotowywa­
nej przeciwko ZSRR.

P r z e w o d n i c z ą c y  zarządza 
konfrontację ze świadkiem Saw cką, 
która poprzednio twierdziła, ze 
Ćwik mc o wojnie na zjeżdzie nie 
wspominał

A d  w. B r e i t e r  do św. Sa wic-

L udzie nowocześni w y n a jd u ją  róż 
ne sposoby aby  u trzym ać w ygląd mło­
dzieńczy i zapobiec wczesnemu się sta ­
rzeniu.

W ynika  to  przede wszy sf kiom z w a­
runków  dzisiejszego życia, k tó re  n ie ty l 
ko u tru d n ia  w alkę o byt ,ale wzm aga 
ją , rozszerzając ją  na w szystkie sfory 
społeczeństwa i w szystkich  zarów no: 
m łodych i starych .

Gospodarczy rozwój naszej doby nie 
dopuszcza, by ludzie s ta rs i — p s ire  
czy też panow ie — prow adzili spokojny 
try b  życia,

w egetacyjne bytow anie, 
k tó re  było udziałem  ludzi starszych  w 
m inionych dziesiątkach lat. Nie widzi 
m y  już dzisiaj także owycn w yraźnych 
odgraniczeń wieku, k tó re  daw niej rzu­
cały się w oczy. W płynął na to przede- 
w szystkiem  sposób ubieran ia  się., n u ­
da niem al jednakow a d la  jjan każdego 
wieku. W daw niejszych żurnalach  mód 
znajdow ały  się zazwyczaj s tro je  s y lą  
cznie przeznaczone dla osób m łodych i 
od czasu do czasu ty lko  po jaw ia ły  się 
arknsze z sukniam i

dla „starszych" pań.
O kreślenie wieku je s t w naszej do­

bie kw estją  indyw idualną, a w ybór su ­
kni, stosow nej do wieka, także pozosta 
w ia się osobistem u zap a try w an iu  kobie 
ty . W idu jem y kobiety czterdziesto let­
nie, k tóre  śm iało współzawodniczyć mo­
gą z podlotkam i i ojców k tó rych  odróż 
n ie  nie można od synów.

Na czem polega ta jem n ica  te j prze 
m iany . ta jem n ica  u trzy m an ia  m łodzień 
czośei 1

W y tw arza ją  ją  przedew szystkiem  
sporty ,

k tó rych  daw niej nie up raw iano  z podo 
bnym  zapałem , ja k  dzisiaj. U ważano jo 
naw et za nieodpowiednie dla pań  Dziś 
zaś przekonano się, że sp o rty  Dietylko  
h a r tu ją , ale p rzed ew szy stfn m  dodają  
sił, en erg ji, ap e ty tu  — odm ładzają.

S tulecie sportów  z konieczności w pły 
nąć m usiało  na modę. P an ie  w yem ancy 
pow ały się pierwsze z pod ja rzm a  go r 
setów, długich sukien, ciasnych s ta n i 
ków. śm iesznych uczesań, któro tak  ra ­
żą oczy nasze, gdy  przeg lądam y daw ­
niejsze ry c in y  czasopism albo kolekcje

kiei: C<y świadkowi znany jest fakt, 
że II międzynarodówka w ydała m a­
nifest przeciwko wojnie?

P r z e w o d n i c z ą c y :  To są
wszystkim znane rzeczy.

P r o k u r a t o r :  Jakoy zachowy­
wała s;ę PPS lewic a na w ypadek 
najazdu ZSRR. na Polskę?

Sw. S a w i c k a :  W  1920 r w
czasie najazdu sowieckiego wydała 
1! międzynarodówka odezwę prze­
ciw dosy aniu do Polski broni, po­
se! Żuławski zaś na kongresie w 
w Amsterdamie głosował za wy­
rażeniem podziękowania tym wszy 
gtkim zagranicznym kolejarzom, 
którzy nie do cuszczali do Polski 
oroni i amunicji.

P r z e w o d n i c z ą c y :  —  P  ro-
wadzicie walkę z wojną, a jak się 
zapatrujecie na najazd sowiecki pa 
Mandżurję.

— My prowadzimy, odpowiada 
Sawicka, —  walkę z wojną tylko 
na naszym terenie.

Z  kolei zeznaje świadek F r a n  
c i s z e k  B a r t o s z e k  z Cze­
chowic, prezes komitetu wykonaw 
czego PPS. lewicy. Bartoszek ze­
znaje przychylnie dla osk. Czumy, 
twierdząc, «źe Czuma nie brał pie­
niędzy od komunistów na cele par 
tyjne, ani nie wchodził z mmi w 
żadne pertraktacje.

Następnie sąd przesłuchuje sze­
reg świadków, którzy nic nowego 
do sprawy nie wnoszą. Sp .aw a  
dochodzi powoli do końca.

Dalszy tok sprawy podamy w 
następnym  numerze.

podstawą zdrowia.
fo to g ra fij z końca przeszłego wieku.

Z nastan iem  mody w ysm ukłej lin ji 
pom yślano bardzo słusznie

o m etodach odżyw iania. 
Jakko lw iek  pochw alić nie m ożna 

sztucznego głodzenia się d la  u trzy m a­
nia lin ji, przyznać trzeba , że ludzie wy 
sm ukli w yg ląda ją  m łodziej on tęg ich  
oraz. że zb y tn ia  tusza  nie jest dowo­
dem zdrow ia. Ponadto  rozwój kosim-ty 
ki bezwzględnie w płynął na u trzy m a­
nie młodego w yglądu. O peracje kosme 
tyczne zdolne są usunąć niety lko wady 
oblicza, lecz zniszczyć zm arszczki, pod­
bródki, fa łd y  i t. p. oznaki starości.

Moda uczesania u pań, a moda wygo 
lonych tw arzy  u panów  także w ycisnę 
ła sw oje p iętno  n a  ch a rak te ry s ty cz ­
nych typach  naszej doby. Zaprzeczyć 
nie można, że chłopięca fryzu ra  dodaje 
szyku i młodzieńczości, a  b ran  wąsów 
i  brody odm ładza.

N ajw ażniejszym  je d n a k  odm ładzają  
cym czynnikiem  je s t

dobry huinor.
J e s t  zasługą A m eryki, że rozjiow- 

szechniła sw oją zasadę: keep sm iling  
(uśm iechaj się stale) jak o  najp ew n ie j­
szą podstaw ę dla u trzy m an ia  młodości.

Jednocześnie z dobrym  hum orem , 
k tó ry  jed n ak  nie każdem u z nas służyć 
może. w ażną rolę odgryw a okoliczność, 
że dzisiaj wszyscy p ra c u ją  do la t  n a j ­
późniejszych, tak  długo, ja k  służy zdro 
wie. P ra c a  może być rów now ażnikiem  
dobrego hum oru d la  ludzi, k tó rzy  tego 
d a ru  nie posiadają .

J a k  zbaw ienną być może p raca , w i­
dzim y z licznych przykładów  znakom i 
tych  ludzi. N ajlepszym  dowodem togo 
orzeczenia służyć może niedaw no zm ar­
ły Clemenceau, k tó ry  czynnym  sw ym  u- 
m ysłem  zachow ał sobie 

rzeżką starość; 
dziew ięćdziesięcioletni w ynalazca E d i­
son ty lko  dzięki n iezm ordow anej dzia 
łi-.uości zachow ał całą  potęgę swego 
tw órczego um ysłu, a  siedem dziesięciole 
tn i s łyn n y  p isarz  an g ie lsk i B ern a rd  
Shaw  św iadczy n a jlep ie j, co m ogą uczy 
nić d la  człow ieka hum or i twórcza p ra  
ca. gdy  jednoczą się w p o p ie ran ia  wio 
dzonyck zdolności je d n o s tk i 
ki.

Z Czeladzi.
(c) Z życia m ie jsk ie j d okszta łca jącej 

szkoły zawodowej. W  dn iu  20 bm. 
(czw artek) o godz. 7-ej w ieczorem  w 
k n n ce la rji nauczycielsk iej szkoły N r. 3 
(Skałka) odbędzie się d ru g ie  z kolei 
zebran ie  kom isji nauczan ia  zawodowe­
go. na  k tó re  zostaną  w ezw ani rodzice 
młodzieży u ch y la jące j się od spełn ien ia  
obowiązku dokszta łcan ia  zaw odow egr. 
Zgodnie z par. 17 s ta tu tu  p rzym usu  
szkolnego nie p rzy b y cie  osoby wezwą 
nej nie w strzym a ro zp a trzen ia  sp raw y 
i w ydania orzeczenia karnego .

D nia 21 b. m. (p iątek) o godzinie 
7-ej wieczorem odbędzie się posiedź nie 
ra d y  nadzorczej M. S. D. Z. d]a omówię 
n ia  szeregu żyw otnych sp raw  szkoły.

K i n o - t e a t r  „CZARY" Czeladź.

Dzis ostatni dzień

j m i m  ko uETft”
W czwartek dnia  20 lutego b r.
Koncert batałaikowy

O d piątku 21 lutego br.
„t^andaryra Wu“

Z Zawiercia.
(z) Z życia politycznego. W y b ran y  

n a  zjeżdzie delegatów  o’kręgow >en za­
rząd okręgow y zjednoczenia p racy  wsi 
i m iast ukonsty tuow ał się w dn iu  ló 
bm. następu jąco : prezes — p. Br. Gó­
recki, 1-szy w iceprezes — p. T. Czar- 
nom ski, 2-gi w iceprezes — prof. J .  Ko 
sińsk i, sek re ta rz  jen . — prof. Jerzy  
A raszkiew icz, sk a rb n ik  — p. W ł. B a­
ran . K om isję rew izy jn ą  s tanow ią : prof. 
W ł. A raszkiew icz, p. J .  Nosek, inż Bzy 
dłow ski; zastępcy; p. Ja n u sz  i  p. B r. 
Butkow skL

(z) R e p e rtu a r k in . K ino  „St _?! 1 : 
B itw a  m orska. K ino  „A pollo": P ra g n ę  
tw o ją  być.

(z) Polow anie n a  sk a lp y  uczmov. akie. 
N a uczniów kursów  dokształć ajaeyeh 
prz  y  szkole N r. 5 sta le  w ieczorem  naj a 
d a ją  jak ieś  m ęty . O negdaj po s k ; . i > - o  
nej nauce w ychodził k u rs is ta  K ulesa. 
W tem  napadło  nań  dw u drabów , \.-a  
cowski i Dudek, ra n ią c  ciężko >v_ 'łowę 
i b iją c  go do u tr a ty  p rzy ton ie  .śei. Na 
k rzy k  napadn ię tego  w ybieg ł k ierow nik 
szkoły p. Czernicki, w skutek  czego na­
p as tn icy  zbiegli. R annego umieszczono 
w szp ita lu . W obec tego, że tak ie  h isto j 
r je  po w ta rza ją  się często, na leży  zwió 
cić baczniejszą uw agę n a  p o w raca ją  
cyeh wieczorem  kursistów .

(z) L. O. P . P . D ziś o godz. 8-ej wie­
czorem  w sa li posiedzeń se jm iku  po w. 
odbędzie doroczne ogólne zebranie 
L O PP. N a porządku dziennym  sp ra ­
w ozdania, w ybór zarządu  i inne.

(z) K lnb  m łodzieży im . m arsza łk a  
Józefa  P iłsudsk iego  w Z aw ierciu. K u 
uczczeniu 12-ej roeznicy p rze jśc ia  II 
b ry g ad y  legjonów  pod R arań czą  kluo 
m łodzieży im. m arszałka  Józefa  P iłsud  
skiego urządza w niedzielę, 23 bm. o go 
dżinie 7 wiecz. we w łasnej św ietlicy, u! 
P iaskow a 4, u roczysty  wieczór, na k tć  
ry  złoży się: słowo wstępne^ p. B adow ­
skiego, w spom nienia z czasów w alk  II  
b ry g ad y  p. K u rasa , dek lam acje, m uzy 
k a  i  śpiew. W stęp  wolny.

(z) W łam anie. W  niedzielę popołud­
niu  do sklepu p. H . Skalsk iego  przy  ul. 
3 m a ja  ja k iś  opryszek w łam ał się przez 
piw nicę i p rzygo tow yw ał sobie łup 
U słyszaw szy k rok i zbliżającego się go 
spodarza. złodziej zbiegł, n ie  zdążywszy 
n ic  zabrać.

(z) L ichw a. S p isan y  został n ro tohu ł 
p o licy jn y  na p iek a rza  R ozenblum a, ul. 
B lanow ska, za nadm ierne  ceny za bułki.

(z) Pobicie. K az. W alczyk ta k  pobił 
K . K ulczyka, że ran n eg o  trzeb a  było 
um ieścić w szp ita lu .

(z) Ze spo rtu . W  u b ieg łą  niedzielę 
odbyło się w alne doroczne zgrom adze­
nie członków k  s. „W arta "  w Z aw ier 
ciu. Z ebranie zag a ił p. J .  D y ja , p rze­
wodniczył p. W . Szwej. O bszerne sp i  a 
wozdanie z działalności zarządu  i  spor 
tow e re ferow ał p. F ran c iszek  M yga, 
podnosząc zasług i pp. D yi i G ębarskie- 
go około rozw oju k lubu  i dz ięk u jąc  im 
w im ieniu  k lu b u  za pełną pośw ięcenia 
pracę. S praw ozdanie kasow e i p re toku ł 
k om isji rew izy jn e j odczytał p. W aga 
Zygm unt, w ykazu jąc  obró t za 1929 rok 
zł. 5162. P rzez ta jn e  g łosow anie dokona 
no w yborów  zarządu, w sk ład  k tórego  
w eszli pp.: J .  D yja, W. Szwej, F r . M y­
ga, M. Ś w ita j, S. G ębarski, T. Jaw o rsk i 
i Z. Szm idt. Zastępcy: pp. Z. W a g i  i J . 
P iszezyk. N a zakończenie se k re ta rz  p. 
M yga odczytał kom unikat, obwieszcza 
ją c y  przejście  k. s. „ W arta "  w Z aw ier­
ciu do k lasy  „A“, jak o  wice m is trza  
o k ręg u  kieleckiego.

Prenumerujcie 
„EXPRES ZAGŁĘBIA".

Starzenie się  wyszło z mody.
Ruch i humor —
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Z Olkusza.
(ol) Z zabaw y po licy jnej. Dochód 

ne tto  z zabaw y p o licy jne j w Olkuszu, 
urządzonej pod p ro tek to ra tem  pp. s ta  
ro s ty  S tam irow skiego , kom is. Heinowej 
i b u rm is trza  S tark iew ieza, w ynosi zł. 
1218 14 g r„  k tó re  przeznaczono n a  swie 
tiieę  i  b ib lio teko  po licy jn ą  w Olkuszu.

(ol) Z abaw a urzędników  fab r. „01- 
kusz" odbędzie się w d n ia  22 b. m. w 
sa li re su rsy  o lkuskiej. N a zabaw ę za­
proszonych zostanie pew na ilość osób 
z  m iasta .

(ol) Złodziej kolejow y pod kluczem .
P rzed  k ilk u  dn iam i został okradziony 
k jo sk  kole jow y „R uch" n a  st. W olbrom . 
W  czasie przeprow adzonego dochodze­
n ia , podejrzen ie  okradzen ia  padło  na  
złodzieja kolejow ego, Tadeusza Boguc­
kiego. D okonana u  niego rew izja , podoj 
rżen ia  te  po tw ierdziły  w zupełności, 
gdyż skradzione przedm ioty , t. j. papie 
rosy, znaczki pocztowe i inne przeam io  
ty , znaleziono, ja k  rów nież gotów kę w 
wysokości 15 zŁ P rz y  rew izji_w ykry ły  
się p rzy tem  inne kradzieże, m ianow icie 
m aleziono u  złodzieja osobiste doku­
m enty inż. B ilińskiego, naczolnika 
wysz. mech. dyr. okr. kol. państw , w 
R adom iu, o raz  sum ę 245, — skradzione 
tem uż jeszcze w dn iu  29 styczn ia  r. b. 
w nocy w czasie prze jazdu  ko leją  pom ię 
dzy st. Jędrzejow em  a M iechowem, Bo 
gneki operow ał przew ażnie w ki. II , 
o k ra d a ją c  pasażerów  n a  całej l in ji  kol. 
radom skie j.

Krno-teat? „ U C I E C H A "
Dąbrowa Górnicza, 3-go Maja 14.

D ziś  i d n i następne.

Skazaniec ze Stambułu
W  roli g łów n ej: B E T T Y  A M O N N  

bohaterka film u  „ A sfa lt”.

-tycie gospodarcze, 
g i e ł d a .

Warszaw® 18.2.
Nowy fork'8,905 
Ł-onoyn 43 5 
Paryż 64.SI 
Wiedeń 12o,ó0 
W iochy 46.67 
Belgia 124.25 
Szw ajcaria ! 72,06 
Stokhoim  259.22 
Berlin 212,75 
Doi. War. pr. obt. 8,s71/*
5% P o i. D olarow a 76,7o —77,23—76.75 
5% P o t. Konw ersyina zł. 51 00 
4% P ot. inw estycyjna zl. 128,tG 128,50 
4 7 ,7 , Ziem sk. Kredvl. ? 0 ,t0 —-SO,— 

Tendencja: niejednolita.

AKCJE
Warszawa 182

Bank D yskontow y 126,—
tiank PylsK! 160,00— 160,25 
Bank Zachodni 80,00 
Bank spót. Ł<łrol>k.,79,—
Firlej 5 ',00  
C^nfaiaki 4 l,—
4  >op 24.00 -94 ,75  
V  >rb!in bez kuponu  
jiaraciiow ice  z u,60 

T endenctn  cokolw iek  m ocniejsza

cm ulta i w ycc-ow am *.

DO M A TU RY  i  egzam inów  niezbędne 
są książki w ydaw nictw a .T om ce Szkol- 
n a “. Nowy k a ta lo g  (1930) ty ch  w ydaw  
nictw  w ysy ła  k s ię g a rn ia  W ajnera , W nr
zaw a. B ie lań sk a  5-69;_____________ ____
K URSY K ik i tO  W (JÓW M E C S a NU 
KÓW S tan is ław a  K onopki w Sosnowcu 
ul. Sw obodna 7. Szkoli przy w łasnych 
w arsz ta tach  sam ochodow ych szoferów 
m echaników  p rak ty czn ie  w w arszta­
tach  w łasnych  i teoretycznie, jazd a  na  
yozach różnego ty p u  nieograniczona. 
K u rs  kosztu je  150 zł., p ła tn y  ra tam i.

Zarząd.

H nr-tło i sprividu*. mb//,v
DOM do sp rzed an ia  8 ub ikacji, sklep, 
p rzy  B lanow skiej 96 Zaw iercie. I l ia d o
mość na m iejscu. ________
OTRZYMAĆ może każdy fo to g ra fję  co 
leg ity m ac ji w c iągu  lG-ciu m inu t. 
Fcdogr. L. Z alega Sosnowiec. 3 ma ja  15.

uoLiry uredowy eła-siaufiia 
5 kg. 19.50. 

Najlepsze grzyby prawe

KoziałKaw i Jądryczek
MI6d
poieca
Sosr iv. Ma i  ‘?d.

K I N O

„WSemus“
Pogoń.

W ielki a tra k cy in y  p ro g ra m  1 — W ielki a trak cy jn y  p ro g ra m

TANCERKA z MOSKWY
Dramat m iłości łez i  nam iętności w  12 aktach.

W roił tytułow ej najznakom itsza artystka św iatowej sław y DOLORE'- 
DEL RIO, W głów nych rolach m ęskich bohater filmu „Siódme Nie­
bo" Charles F o rn e ll, oraz głośny odtwórca „Burłak z nad W ołgi 

iw an  L in ów , B o r y s  S za ra k i i inni.
NA SCENIE: W ystęp św iatow ej sławy artystów  r,trnpy cyrkowej 4 
osoby „4  MfŁ>5“ Zdumiew ające tricki karkołom ne na trapezach
A nons: O d p iątku  21 bm . „Ostatnia miłość skazańca*

Kino

Wawel"
w Siełcu.

obok koścfołć 
Tci. 7-65.

Teatr Rewji

„ ARLEKIN”
Sosnow iec, 
Dębi ńska 4 

Telef. 14.00

W y św ie tla  od  d n ia  17 lu teg o  br. i dn i n astęp n e potężn y  
dram at osnuty n a  tle  p an o w a n ia  knuta k ozack iego  pt

Czerwona Szabla'
Krwawe rządy satrapów carskich. Dzieje gwałtu i zbrodni. 

W roli głów nej: U rocza  CbriTtsl MijySfS 1 p ię k n y  Wiiiifllfl Godist
Wkrótce: „BLOKADA N A  MORZU"r „OSTATNIE;

PRZYGODY TARZANA”,

Dziś i codziennie Program Nr. 2 
S3„MOJA STM PĄTJĄ

W ie lk a  rew ja  w  2-ch częśc iach , 15-tu. obrazach
K ierow nik  artyst. JE R Z Y  W ELIN.

C od zien n ie  d w a  p rzed staw ien ia  o  g o d z in ie  7.15; 9.15 
W  św ię ta  i so b o ty  3 p rzedstaw , o  godz. 5.15; 7,15; 9.15,

C eny nsis'jsc: 1.5% 2.00, 2.50, 3.00 zł.

Cofnięcie upadłości.
Sąd  Okręgowy, W ydział Cyw lny. w  dniu 2i) grudnia 19'9  po rozpatrzeniu na po­

siedzeniu publieznem sprawy ogłoszenia upadłości Franciszkowi W odzickieinu w  opo­
zycji od wyroku Sądu Okręgowego z dnia 6 grudnia br. ogłaszającego upadłość, c,yds? 
wyrok następujący:

U chylić wyrok Sądu Okręgowego w  Sosnow cu z dnia 6 grudnia 1929 r., ogłasza­
jący upadłość handiuiacemu Franciszkowi Wodziekiemu, nakazać zdjęcie nałożonych  
przez Komornika na lokalu i m ajątku ruchomym tegoż F. W odzickiego p ieczęci 1 odda­
nia zajętych ruchomośsi w edłng spisu W odziekiemu; zw olnić Kuratora m :ey  upadłości 
B.dw. N. K on-TsinPergową od obowiązków' Kuratora i zlecić jej uczynić rachunek z F, 
"Wodzlckim co do spraw owania czynności kuratorskich.

(—) D. Przewłocki (— ) K . Swiderski (- -) I Ł  P o ip ła  w ś k k

s s ą s s s s

e #
B i a ł y  t y d z ie ń  

pl. M.  ftę^łński
B ędzin , ul. K ołłą ta ja  nr. 36. Już roz­
p o częta  tan ia  sp rzed aż b ia ły ch  d y­
w anów .

PO SA D Y  P R A C E

LAlrOYVAAiE akum ulatorów ^ b a te r j i  
anodow ych. R ad josp rzęt. R a d jo ip a ra ty  
detektorow e, lam pow e. P rzebudow a apa 
ra tów , re p e ra c ja  słuchaw ek. Inż. A nto 
n i N ow icki, D ąbrow a Górnicza, K o­
ściuszki 42, telef. 8.

KAŻDY może zarobić m iesięcznie 500 
zł. przez odw iedzanie k lijen te li. Zgłoszę 
n ia  do a d m in is tra c ji Sosnowico pod 
„M itoł“.
p o t M e b n I  ód" zaraz in te lig e n tn a  i 
gospodarna  w ychow aw czyni do s tarsze  
go chłopczyka. Szarf, M odrzejow ska 3, 
teł. 6-05.

O g ł o s i e n S e .
W R ejestrze Handlowym Sądu Okrę­

gowego w Sosnowcu dokonane następu 
jącycli wpisów. ~

W  dniu 13 styczn ia  1930 r.
A. 5206. ,A n to n i O leksiak" sprzedaż 

a r t .  spożywczych, m ięsa i  w yrobów  ty ­
ton iow ych w K oziegłów kaeh. F irm a  
is tn ie je  od 1925 r . W łaściciel: A n ton i
O leksiak, zam. tam że.

A. 5207. „W ojciech G rabińsk i" sklep 
spożyw czy w M arkow ieach. F irm a  
is tn ie je  od 1928 r. W łaściciel: W ojciech 
G rab ińsk i, zam. tam że.

A . 5208. „S tan isław a O leksiak" sklep 
spożywczy w W inowie. F irm a  is tn ie je  
od 1929 r. W łaścicie l: S tan is ław a  O lek­
siak, zam. tam że.

A. 5209. „D aw id P asse rm an " sprze­
daż m a te rj. p iśm iennych  w Sosnowcu, 
M odrzejow ska 42. F irm a  is tn ie je  od 
1927 r. W łaściciel: D aw id P asserm an . 
zam. w Sosnowcu P a ń sk a  4. Pom iędzy 
m ałżonkam i P asse rm an  n a  m ocy in te r  
cyzy została ustanow iona wyłączność 
m a ją tk u  i  wspólność dorobku.

A. 5210. „W ładysław a Pawińska® 
sklep spożywczy i sprzedaż tow arów  ba­
w ełn ianych  w Sosnowcu N arutow icza 
20. F irm a  is tn ie je  od 1925 r . W łaściciel: 
W ładysław a P aw ińska , zam. tam że.

A. 5211. „Szymon K rzeszew er" sprze­
daż a r t .  spożywczych, g a la n te r ji  i  lok- 
ciów ki w K lim ontow ie, G łówna 6. F i r  
m a is tn ie je  od 1927 r. W łaściciel: Szy­
m on K rzeszew er, zam. tam że.

A. 5212. „M ałka M agier" ow ocarnia 
i  sprzedaż słodyczy w Będzinie, K ołłą­
ta ja  26. F irm a  is tn ie je  od 1930 r. W łaś­
ciciel: M htka M agier, zam. tam że.____

P A N IE N K Ę  in te lig en tn ą , energiczną, 
szybko o rie n tu ją c ą  się, ty lko  z Śosnow 
ca w ch arak te rze  p ła tn e j p ra k ty k a n tk i 
p rzy jm ie  zaraz k s ięg a rn ia  .P o lo n ja". 
PO SA D Ę  n a jła tw ie j o trzym asz ukoń­
czywszy K u rsy  Samochodowe Inżyn ie­
r a  K lebera  Sosnowiec, W arszaw ska 22, 
Zaw iercie. S-go M aja  21. N auka rano  
lu b  wieczorem. Nowe sześciocylindrow e 
sam ochody. Z ap isy  codziennie. D ługo­
term inow e sp ła ty  ra ta m i po ukończe­
n iu  ku rsu .

L O K A L IZ

H E M i l T O G

D-ra ^ | |  ||J | p || jp

NIEPORÓW NANY V r ODEK LECZNICZY 
KRWIOTWÓRCZY, ODŻYWCZY 

i WZMACNIAJĄCYft0 lat zez/®canyprży.
-WVaEtoiHIU -  BŁĘDNICY” 

■M IED 0K RW IŚI0:tl-N ERW 0W 9/a- 
-  REKONWALESCENCI!-t/a/eiy wystrugać s/ą poćrei>/ałi W

O R Y G IN A L N Y  TY'LKO & L H 0 M M H A

H Tanie dni! N a jlep sza  sp o so b n o ść  kupna lan ie  dni! f
I  e l e g a n c k i e j  i w y k w in t n e j  m e s  ki e j  b ie l i z n y  g
^ p ierw szorzęd n ych  fabryk  po nader n isk ich  cenach , rów nających  A
© —  s ię  cen om  fabrycznym . —  ~ J

Ś ilW A S A ! —- T a n i ty d zień  pończoch  przed łu żon y, —  UW &SA1 g

8 S k isd  Ic¥ J a rń w  G a!asitery]nyh  |
I  J ,  K H U M & U  %m ?osnowłe£s uS0 Targowa I® 12,. m

SZ O FER  sum ienny i trzeźw y poszukuje 
posady. UTniem prow adzić sam ochody 
różnych typów . Z a uszkodzenie sam o­
chodu z p rzyczyny  m oje j i  za um ie je t 
n ą  jazdę sk ładam  g w aran c ję  w pap ie  
rack  w artościow ych 5 — 6 ty sięcy  zło 
tych . Zgłoszenia p iśm ienne do adm in i 
s tra c j i  „E xpresu“ w Sosnow cu pod „Su 
m ienny".
PO T R Z E B N A  dziew czynka do roznoszę 
n ia  gazet. Zgłaszać się do f i l j i  „E xpre 
su Zagłębia" Czeladź, R ynek  8.
OD 1000 zł. do 2000 m iesięcznie, zarobić 
m ogą energ iczn i panow ie i  pan ie  p rzy  
rozpow szechnianiu  nowego system u 
oszczędnościowego, k tó ry  w Polsce jesz 
cze nie je s t znany. Sosnowiec, ul. C ia­
sna  8 I  p. od 10 — 1 i  od 3 — 7.

Ł A D N Y  pokój z oddzielnem  w ejściem  
do w y najęc ia  d la  sam otnego. Wiado-i 
m ość: a d m in is tra c ja  „E xpresu" w Sos 
nowcu.

Ze^abionz dokum enty 1 P |P |
K O LA SA  B olesław  zgubił książkę woj 
skową, w ydaną przez P . K . U. Sosno­
wiec.  ______ _______ _______ _
M A R JA  F u rm a n  zgub iła  dowód kolejo 
wy, w ydany  przez D yrekc ję  R adom ską 
w Strzem ieszycach.
Z IA JA  F ranc iszek  zgubił książkę kasy  
chorych  i dokum enty  wojskowe, w yda 
ne  p rzez P . K. U. Sosnowiec. 
ZA G IN ĘŁY  2 lis ty  zbiórkowe d la  kom i 
te tu  uczczenia pam ięci ś. p. ks. A u g u sty  
n ik a  N r. 13 i  14. Ł askaw y  znalazca odda 
do rą k  W p. In ży n ie ra  Paszkow skiego
w H ucie B an k owej w D ąbrow ie . ___
K A Z IM IE R Z  B łaszkiew icz zgubił k s 'ą  
żeezkę w ojskow ą w ydaną przez P . K. U. 
Zaw iercie, oraz św iadectw o z p ra c y  w y 

. dane przez firm ę  „K raw czyk". Łaskaw e 
go znalazcę up rasza  się o zw rot tak o ­
wych do f i l j i  „E xpresu  Z agłębia" w Za
w ie r c i l i . _______________ _______ _
M A Ń K A  Ig n acy  zgubił książeczkę kasy 
chorych w ydaną n a  kop. P a ry ż  w D ą
b ro w ie .   _________________
ZA.KS S am uel zgubił książeczkę w oj­
skową, w ydaną przez P . K . U. Sosno 
wice.

 • - ■ ■ ■
W  CZER W C U  1916 ro k u  w K ijow ie 
w yszedł z dom u m ąż m ój K opczyński 
Paw eł, la t  46, pochodzący z pow iat u 
Jędrzejow skiego , g m in y  Sobków, wieś 
D olny Sokołów i dotąd  nie w rócił, oraz 
w szelki ślad po n im  zaginął. K toby  
w iedział o takow ym  proszony je s t o po 
dan ie  w iadom ości do „E xpresu  Z agłę­
bia" lub Sosnowiec, R obotnicza 18, K op
czy Tiska  K a ta rzy n a . ________ ..
W  B IS M A R K  - H ucie skradziono p o rt 
fel z książeczką w ojskow ą, w ydaną 
przez P . K . U. Sosnowiee n a  im ię P ą ł- 
m onka Leon i Inn em! dokum entam i. 
P O K Ó J um eblow any do w ynajęc ia  dla 
k aw alera . Sosnowiec, ul. K op ern ik a
Ną. 4.   ■■_______ ________
BACŹNOŚC c ie rp iący  na przepukliuęl 
M oje pow ażne c ie rp ien ia  p rzepuk linę  
k tó ra  m nie przez 10 la t  tra p iła , w yle­
czyłem  sp ec ja ln ą  recep tą  n a tu ra  lis ty  
bez o p erac ji i przeszkody w pracy . P o ­
tra f ię  te raz  p racow ać n ad a l bez opa­
sk i i bez tru d u . W y jaśn ien ia  .udzielam 
każdem u w M ysłow icach, H otel F ra n ­
cuski, pokój 3, ty lko  w niedzielę 23 
lu tego  30 r. od 9 przed poi. do 5 pp. 
P o siad am  w iele podziękow ań. N a tu ra l!  
s ta  J a n  M ruczek, K ró l. H u ta , ul. św.
P aw ła  7 . ______________ _____________
PU Z Y B Ł Ą K A Ł  się pies w ilczur. Ode- 
b rać  m ożna n a  p o ste ru n k u  p o lic ji w  Za 
górzu. __
P IE S  „L ux“ z dom u p rzy  ul. P iłsudsk ie  
go N r. 49 odnalazł się.
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